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ŁZY R O Z P A C Z Y

sq d o  usług P an i. Jeden z nich 
u zd ra w ia  naskórek i konserw uje 
go ; d ru g i o z d a b ia  tw arz P an i 
n ie zró w n a n a  m atow a cerq.

CRENE SIMON
REME SIMON M.A.I'.

PUDER SIMON 
MYDŁO SIMON

W tych dni ach odbyło się w K atowicach uroczyste pożegnalnie poborowych, 
lulających się  do swoich pułków, eełlem odbycia służby wojskowej. Odjeżdża­
jących żegnały  w ładze m iejskie, oraz szerokie llzesze publiczności Pobiorowym  
wręczono- upominki, prosząc ich, aby pam iętali o wiwojem mieście.

Folo  Cz. Dulka — K atowice.

CZYTAJCIE

„Wróble
n a

D 41 i* ll II'’6

KATOWICE SWOIM POBOROWYM

SIŁACZ 
NAD SIŁACZE

Zona b. cesarza abisyńsikiego w yjechała do Jerozolim y. Podobno 
namierza ona wstąpić do klasztoru, w zględnie poświęcić się w yłącz­
nie życiu religijnem u. N iepowodzenia ła t ostatnich i ucieczka z kra­
ju złam ały cesarzową zupełnie. Ostatnio przebyw ała ona w A n g lii 
przy boku męża. Obecnie jednak opuściła go. Na zdjęciu b. eesa 
rzolwla, płacząca spazm atycznie w chwili odjazdu pociągu z dworca 
londyńskiego. Krysiom-. B erlin .

B A Ł PRASY SPORTOWEJ 
W W A R S Z A W I E

W  salonach  A drii odbył się t r a ­
dy cy jn y  Bal P ra sy  S portow ej, 
g rom adząc licznych p rzed staw i­
cieli w szystk ich  gałęzi sportu- 
dz ienn ikarzy  oraz w y tw o rn ą  p u ­
bliczność, k tó ra  blawiła się do ra  
na. W ładze sporftoiwe rep rezen to ­
wał i gen. R oupriert, płk. G labisz 
i riłik. iŻołędzioiwski. W śród p ar 
na zdjęciu w pośrodku w idoczna 
Jad z ia  Jędirzejow ska.

Ag. Fol. „Św iatow id".

Z nany  as zapaśn ie tw a Zbysrzko C ygan ie  w i ciz w y­
szukał sobie godnego n astęp cę  w osobie gajow ego 
W ładysław a Tallina, z W iIońszezyzny. T a lun  ma 
ła t  26, dw a m e try  w zrostu, w aży 126 kg  i odznacza 
się  p raw ie  n ad lu d zk ą  s iłą . C ygan  i© wieź zab iera  go 
do P aryża , gdzie olblnzym przejdzie  odpow iedni 
ti-cning i nauczy się  chw ytów , a  n a s tęp n ie  poje- 
dzie do A m eryki. Na zdjęciu  C yganie  wierz (po lo 
wej) i T alun . A«. F o t. „Św iatow id-.



Y G  L U
HISZPAŃSKIM .

1 ii f'mtkn h is zp ań ska  B ea trycze ,  córka b. króla  Alfonsa XIII, w z ię ta  udzia ł  
w  L o n d yn ie  w  n abożeńs tw ie  ża lobnem za dusze  po leg łych  nacjonalis tów .  

Nu zd jęc iu  m o m en t pow itan ia  infantki po  p r z y b y c iu  je j  do  kościoła.
Wide.World Photos, Londyn.

środkiem  za in te reso w an ia  w szystk ich , k tó rym  
w ynik  w ojny  dom ow ej n a  P ó łw y sp ie  P iren e jsk im  
nie je s t obojętny , je s t obecnie m iasto  T eruel i je ­
go okolice — gdżie już  od k ilku  tygodn i toczą sie 
krw aw e w alki. O sta tn ie  w iadom ości z pod Teauelu 
donoszą nam  o przygotow yw anej w tern m ieście 
ca łkow ite j ew akuacji czerw onych. M ilic ja  cofa się 
w popłochu na wschód od tego m iasta , za jm u jąc  
pozycje w przełęczach górsk ich . T a  n ag ła  zm iana 
postaw y bojow ej w ojsk rządu w a leuck i ego spow o­
dow ana zosta ła  n iezw ykle zręczną o p erac ją  w oj­
skow ą gen. F ranco , kitlóry dz ia ła jąc  twedle ściśle 
u sta lonego  p lanu , zaszachow ał czerw oną m ilic je  

z trzech  stron. P o c iąg n ę ło  to za  sobą w  d a l­
szej konsekw encji konieczność w y ró w n a­
n ia  fro n tu  przez czerw onych i ostatecznie 
doprow adziło  do wyżej w spom nianej s y ­
tu ac ji. L o tn icy  narodow i w czasie w alk  
pod T eruelem  zestrzelili 147 sam olotów  
czerw onych. Je ś li w tern saimem tem pie 
pó jdzie  kon tro fensyw a gen. F ran co  n a d a l — 
spodziew ać sie  należy, iż T eruel w krótce 
w padnie z pow rotem  w ręce w ojsk  n a ro d o ­
wych.

Tym czasem  dowództwo pow stańcze nie zan ied ­
buje i innych  odcinków  w alk. I  tak  we w torek 
ubieg ły  zbom bardow ali lo tn icy  narodow i B arcelo ­
nę, w yw ołu jąc w ie lk ie  szkody i p an ik ę  w mieście. 
Ataik ten pow tórzono znów wieczorem, sk ierow ując 
go sp ec ja ln ie  przeciw objektom  w ojskow ym  B a r­
celony.

W  h iszpańsk im  ty g lu  po chw ilow ym  zasto ju  za­
czyna ponow nie k ip ieć . x c.

IMATYZMIEI
- e t y i m i e  i  
n e r w o b ó la c h  1
ę 2 -M ableiekToqal 3 lu b i  
ienm eT ogal je s t dobrym  l
p r z e c iw b ó lo w y m  1

Ostatnio o d b y ta  się w  
ratuszu  ob lężonego  Ma­
d ry tu  u ro czys to ść  m ia ­
now ania  jego d o w ó d c y  
w o jsk o w e g o ,  gen. Mia- 
ja  „ h o n o ro w ym  s y n e m ‘‘ 
miasta. Na zd jęc iu  m o ­
m e n t  p rzem ó w ien ia  bur­
m is tr za  M adrytu  sen. 
Henche. O bok niego po  
lew e j  gen. Miaja, a po  
p ra w e j  gub. Mayral.  
W ide-World Photos. Londyn.

C h a ra k te ry s ty c zn y  obrazek  z ob lężon eg o  M adrytu : „ogon ek“, z ło żo n y  z m ie szk a ń ­
ców  miasta, oczek u je  pod  jedn ą  z u l i c zn y  uh b a ryk ad  p rzyd z ia łu  w ina, k tó re  ja k  
w ia do m o , jes t  w  p o łu dn iow ych  kra jach  w  p o w s z e d n i m i  użyciu .

Photo NYT — Paryż
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ODCZYT WICEMINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI
RZESZY NIEMIECKIEJ. ŁOTEWSKI GOSC W POLSCE.

p o sia d a jąc  los z k o lek tu ry

J. W O L A N O W
W A R S Z A W A . M A R S Z A Ł K O W S K A  154.

Konlo P, K, O. 18 814,

W  Polsce b aw ili dw aj 
niiniisltrawie łotew scy: F i­
nansów , p. E k is  z m ał­
żonką i S p raw  Społecz­
nych, p. Berzinsz. Min. 
E k is  by ł p rz y ję ty  przez 
P . P re z y d e n ta  R. P. na 
au d jo n e ji ina Z a m k  u, 
zw iedził fab ry k ę  sztucz­
nego jedw abiu  w T om a­
szów ie Maseowieck i m,
odbył konferencje  w M i­
n is te rs tw ie  P rzem y słu  
i H an d lu  ma te m a t wza­
jem nej w y m ian y  tow aro­
w ej pom iędzy P o lsk ą  a 
Łotw ą, złożył hołd u t r u ­
m ny  M arsza łka  w K ra- 

„  . ko wie i w ziął udzia ł w
W sali 1 ow arzystw a N aukow ego w W arszaw ie sta ran iem  Z arządu trru p y  polow aniu  na dziki w

P raw n icze j Polsko-N iem ieckiej odby t sie odczyt w icem in. S praw iedliw ości N iepołom icach i w la-
Rzeszy N iem ieckiej prof. d ra  Sehlegiurbergera (na zdjęciu) na te m a t „Roz- gach K om ory Cieszyn
wój n iem ieckiego p raw a T rzeciej Rteoszy“. N a odczyt p rzy b y li m in. S pra- sk ie j Na zd jęciu  min.
wiedliwości G rabow ski, am basador niem iecki von M oltke, wiciomin. Oheł- Kkis i B erzinsz w towa-
moński, prezes N. T. A. H ełezyński, oraz w y b itn i p rzedstaw iciele  sądo- rzystw ie mim. K osciaI-
w nictw a i św ia ta  praw niczego sto licy . * .  r . , .

tom ickiej.
Fot. K a z im ie rz  G argu l — Bochnia

ZGON B. MIN. CZECHOWICZA.

pom im o w iek u  i w y c z e r p u j ą c e j  p r a c y .  
Ten człow iek  zrozum iał w  jakiej m ierze  
w p ły n ą ć  m ożna n a  funkcje ustroju od ży­
w ia ją c  s ię  racjonaln ie. D la tego  od  sz e ­
regu  lat p ije  c o d z ie n n ie  O v o m a lty n ę .

O V O M  A L T Y N  A
b o w iem  w ytw arza  w  organ iźm ie źródło 
s i ł  i e n e r g i i ,  a  przyiym  jest s m a c z n a ,  
ła tw o p rzy sw a ja ln a  i n ie  ob ciąża  żołądka.

Ói/ó*naUtynę -  silny. m c W  pades-zleya wieku

W nocy z soboty  ua 
niedzielą zm arł w W a r­
szaw ie n a  zapalen ie  o p łu ­
cnej ś. p. G ab rje l Cze­
chowicz, k tó ry  w m aju  
1926 r. ob ją ł teke m in i­
s tra  S k a rb u  i p iastow ał 
ją  przez trz y  la ta . Z m ar­
ły  by ł w y b itn y m  znaw cą 
skarbow ości i p rzyczyn i l 
sie n iem ało  do uponząd 
kojwania po lsk ich  f in a n ­
sów, naprzód jak o  d y re k ­
to r D ep artam en tu , a n a ­
stępn ie  podsekretarz, s ta ­
nu w M in is te rs tw ie  S k a r­
bu. W  Z arządzie  cyw il­
nym  Ziem W schodnich 
W W iln ie  w ezaisie woj- 

mm ny zajm ow ał stanow isko  
•vB naczeln ika W ydziału . Po- 
S  chow ano go na Pow ąz- 
™  kach.

Fot. K . Pęcherz k i  — IT orm  xva

4



poniedi'0
y / to > e k

Wl.a » ,o \ °

V fło re V

Ś ro d oCzwartek
Piętek
Sobota
Hiediieło
p o o ted * 1®
y / t o t e k

Środo
p o r te k
piętek
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n ro s ie P EB EC O  S p ó łk a  A k cyjn a  w  Pozn aniu

ZGON Ś. P. IN2. ANDRZEJA KĘDZIORA.
W  K rakow ie  zm arł w  87-ym ro k u  życia  ś. p. inż. A ndrzej K ędzior, b. poseł 

do p a rlam en tu  au istrjaćkiego i Sejm u galicy jsk iego , b m m . Robot Rublicz- 
jiyeh i b. d y re k to r K rajow ego  B iu ra  M elioracyjnego , b. sen a to r  h . F., zna- 
kom ity znaw ca iprac m e lio racy jn y ch  i w odnych. Pochow ano go w Mielcu- 
dokąd zwłoki przew ieziono z K ra k o w a  N ad grobem  w ygłosili p rzem ów ienia  
inż. B oehniak, p. S krzypek , adw okat d r  W aryńsk i i p. Hałaidej. Aa. zdjęciu 
konduklt pogrzebow y przed M ag istra tem  w M ielcu. fot. w. ja d e m g  — M ielec.

Ś. P. BOLESŁAW  
KOSKOW SKI.

P o lsk i św ia t dz ienn i­
k arsk i, a  :z nim  (razem 
i eałe nasze społeczeń­
stw o poniosło bolesną 
s t r a tę  p rzez zgon ś. p. 
red. B olesław a N oskow ­
skiego, naczelnego p u b li­
cysty  „K  u r  j e r  a  W a r -  
sł Z a  w  a  k  i' e  g  o“ b. p re ­
zesa Zw iązku D zienn ika­
rzy  R. P-, b. sen a to ra  R. 
ip.' p .  B. K oskow ski 
dzięki zarów no swoim 
zdolnościom  d z ien n ik a r­
skim , ja k  i w ysokiej kul- 
'sthirlze o ra z  k ry sz ta ło w e­
m u ch a rak te ro w i i bez­
interesow niej niezm ordo­
w anej p racy , pozyska! 
sobie szacunek  całego 
społeczeństw a, n ie  w y łą­
czając n aw e t sw oich p rze ­
ciw ników  politycznych . 
O bejm ując  swem piórem  
szeroki ho ryzon t k u ltu ­
ra ln y , zaznaczył się rów ­
nież w y b itn ie  n a  te ren ie  
p a rlam en ta rn y m , pełn iąc 
p rzez pew ien czas z a ­
szczytną godność sen a to ­
r a  R. P. D ziennikarstw o 
polsk ie  trac i w Nim sw e  

go n a jw y b itn ie jszego  przedstaw iciela , społeczeństw o zaś jednego  z n a jb a rd z ie j 
zasłużonych obyw ateli. Cześć Jego  pam ięci! A g. Fot. ,J u iia to iv id “

„ P o l s k a  m o c a r s t w o w a  — j e d y n i e  n a  
s k r z y d ła c h * * .

^  ------------  ----------—-Y'in I —na— aaa—̂ —

POWAGI NAUKOWE
slwierdzo|q jednomyślnie, że  kqpiel nóg w soli 
ELEN TRAT usuwa bezpowrotnie odciski i wszel­
kie zgrubienia skóry, dzięki zawartości w aż­
nych biologicznych i kosmetycznych składników, 
o przedewszystkim siarki organicznej, zwiqz- 
ków tlenowych soli kwasów żółciowych i ł. p. 

Żqdajcie  w aptekach i drogeriach soli

E L E N T R A T
B«'xpł»tnit p ró b k p  p r  i  c  n j  I » m  y  t u  i v  r o trm  o u l-łs ir iila  
L . N A S IE R O W S K I — W a rs m w a  — U L. K ALISK A  »

*  jamie ust-

3zosta*°4c' 1 .^ is tó e ta  " al^ ° ch * f a d n » ^

. cxV^c,c  
d' . a x dztena* sp0.
“  «  HW S* -  >

w ie ta  t t  S ecja'eą >®> f.
_,.v»rfnk>  SnV ' 0,1
^ ładn'noW> *agodnT  ciemvt 
\e\ę s'® sinak - dx'Q utrWają

pasty ̂



P u ław y , p ierw otna rezydencja  Lubom irskich 
i Sieniąwslkich- posiad a ły  c h a ra k te r  obronnego 
zam ku, zaopatrzonego  od stromy W isły  w baszty. 
Z am ek ten  kazał sp a lić  K a ro l X II, ale odbudo­
w ała go Z ofja  z S ien iaw sk ich  I  voto D enhoffow a, 
I I  voto A ugustow a C zarto ryska . W ówczas s trac ił 
nieco sw ój poprzedni w ygląd, p rzem ien ia jąc  sią 
na pańsk i pałac. IT fron tonu  kam ienne schody za­
łam ane w diwa sk rz y d ła  schodziły  sią na pierwszem  
piotrze. P rzed  pałacem  rozlegał sią duży prosto­
k ą tn y  dziedziniec, otoczony fosą z b ram ą  w jaz­
dow ą. .

Ale dopiero A dam  X. C zarto rysk i, gen. ziem 
pod. i m ałżonka jego, Izabe lla  z F lem ingów , do­
prow adzili P u ław y  do tego s tan u  k u ltu ry  i roz­
kw itu , o k tó ry m  głośno byto w całej E uropie. Od 
1784 r. s ta ją  sią  one siedzibą  dw oru książw ego,

dw oru  w daw nym  sty lu  — bo posy łano  tam  wiele 
m łodzieży szlacheckiej, aby  uczyła się m iłow ać 
Ojczyznę i dać J e j  w potrzeb ie  życie. B yło  to zre­
sztą naw iązaniem  do tra d y c ji. P rzew inę ły  się 
przez P u ław y  w szystk ie  niem al ówczesne osobi- 
tości — zarów no p o lity cy  — jak  poeci i cygane- 

r ja  1 i te r  aeko -a r t  y sty  cizn a .
W  rozszerzonym  przez dobudow anie oficyn  i p ię­

knie urządzonym  pałacu  odbył się w 1784 r. ślub 
M arji X . C zarto rysk ie j z L udw ikiem  X. W irtem - 
berskim . G dy je d n a k  w k ilk a  la t później nieszczę­
śliw a m ałżonka w róc iła  do k ra ju , w ybudow ano 

'd l a  n ie j w dolnej części parku , nad  w iślaną  lachą 
p a łacy k  w sty lu  w łoskim , nazw any  odi im ien ia je j 
„M arynki".

W r. 1794 P u ław y  dw u k ro tn ie  za jm uje  wojsko 
"rosyjskie i niszczy do tego stopnia , że gdy  X X . 
C zarto ryscy  wrócili dó żarniku, zasta li ty lko  nagle 
m u ry  i stos połam anych melb i i, posągów, p o d ar­
ty ch  m akat.

is tę ż n a  odnaw ia pałac, dobudow uje paw ilon dla 
męża, u rządza i rozszerza park . P rzed  pałacem  

'• ia dwa posągi „Jerozolim y w yzw olonej" 
p rzedstaw iające  postacie K lo ry n d y  i T ankreda.

O derw aw szy się od poprzedniego sposobu życia, 
m arząc o stw orzen iu  w P u ław ach  ośrodka wiedzy 
i k u ltu ry , budu je  księżna na w.zór św ią ty n i 
w T ivoli „św iątyn ię  Sybilli" . pod k tó rą  ka­
m ień w ęgielny położono w r. 1798. W raz  z „doin- 
kiem go tyck im " obie budow le s ta ły  się zaw iązkiem  
przyszłych  ogrom nych i bezcenny eh zbiorów X X . 
C zarto rysk ich , pow iększonych w r. 1818 zbioram i 
Czackich z P oryeka.

W 1805 roku  baw ił w P u ław ach  A leksander, 
przez 3 ty g odn ie  p row adząc s tąd  uk łady  z A u str ją  
i P ru sam i o w spólne d z ia łan ie  przeciw  Napoleo-

nowi. Cesarz przebyw a tu  raz jeszcze w 1814 
roku, a le  już krótko. O dw iedzili P u ław y  
także królestw o sascy, objąw szy tron K się ­
stw a W arszaw skiego.

S yn  księc ia  A dam a K azim ierza, gen. ziem_ 
podolskich, Adaim Je rzy , s ły n n y  k u ra to r ' 
okręgu  szkolnego w ileńskiego, późniejszy 
„n iekoronow any król polski", ożeniony z Sa- 
p ieżanką — n ad a l prow adzi dom  o tw arty , 
k o n ty n u u je  p racę  rozpoczętą przez rodziców. 
P o d trzy m u je  w P u ław ach  ognisko życia 
um ysłow ego i obyczajow ej og łady  aż do P o­
w stan ia  L istopadow ego.

Ze zniszczonego zaś w r. 1831, a  n astępn ie  
skonfiskow anego pałacu , zdołali jeszcze w ła­
ściciele wywieźć większość zbiorów i um ie­
ścić w bezpiecznych m iejscach, ra tu ją c  je

Pałac „M arynki" od  
s tron y  W isły .

Z D J Ę C IA  F O T  
K . N IE D O B IT O W SK I  

M O R SZ YN

d la  k u ltu ry  n a ro ­
dowej.

Po konfiskacie, 
w daw nej rezyden­
c ji k siążęcej o tw ar­
to in s ty tu t d la  pan ien  t, zw. „Mairyjiski", a po 
p rzen iesien iu  go do W arszaw y — In s ty tu t  R o ln i­
czy, do dziś się tam  zn a jd u jący . Poniew aż X X . 
C zartoryscy , jak o  praw i dziedzice inie s ta ra l i  się 
po w ojnie o rew in d y k ac ję  dóbr puławiskioh, należy 
je  uw ażać za fu n d ac ję  tego  znakom itego i wysoko 
zasłużonego rodu.

P u ła w y ,—żyjące n ieg d y ś echem  dochodzącem  - 
z m agnackiego  dw oru, są  dziś m iasteczkiem  uczą­
cych się i w ojska. W s ta ry m , dużym  p ark u  stoi 
daw ny zam ek, obecnie jeszcze b ardz ie j rozszerzony 
i pozbaw iony daw nych ozdób. W ew nątrz  odno­
wiono k ilk a  sal, d a jąc  tern dowód k u ltu  dla p rze­
szłości. Jed n ak że  „Ś w ią ty n ia  Śylbilli" i „Domek 
G otycki" w y m ag a ły b y  w iększej trosk liw ości i k o n ­
serw acji. D oskonale za. to  je s t utrzym am y pa łac  
X. W irtem b ersk ie j „M arynki", n a  k tó rym  nap is  
łaciński mówi: „ Is te  te rra ru m  m ih i p ra e te r  om nes 
an g u lu s  ride t". K saw ery  N iedobitow ski.

D aw n y  pałac X. X. 
C zarto rysk ich  w  Pu­

ławach.

PRZYKRY ZAPACH Z UST
z w ró ć c ie  u w a g ę  na s p ra w ­
ność żołqdka. Za ży jc ie  k ilka  
r a z y  l e c z n i c z q  h e r b a ł ę

CH Am SARD
któ ra  n iezaw odn ie  regu lu je  w ypróżnien ie . 
C ena pudełka- zł. 1 .95. 1 .30  i gr. 35 .

Drama ogro do w a  
z XVIII-tego w ie ­
ku w  Puławach.

po lsk ie ­
go m u zea ln ic tw a  

w  Puławach.



D zik ie  k o z y  nu zboczu  yórsk ic tu  w  B esk idz ie  sądeck im .
F ol M. C h olew a  — N o w y  Sącz,

0  ziwnem  zdałoby sie  kom uś, że 
w K arp a tach  prócz kozic ż y ją  jeszcze 
„dzikie kozy“. Jed n ak  tak  jes t. A po­
czątek  tego tak i:

Pew ien Stary, sam o tn y  c h ł o p  
z W ierzchom  li chow ał sobie dw ie ko­
zy i jednego capa, k tó re  zawsze w iódł 
w ubocze i tam  zostaw iał przez cały  
dzień. Sam e sie  tam  pasły , n ik t ich 
nie p ilnow ał. W ieczorem  szedł po nie
1 gwizdem  p rzy w o ły w ał do siebie, po­
czerń sp row adzał je  do ch a łupy , albo 
n a  m iejscu  doił i puszczał ponow nie 
w g ó ry . W reszcie przyszła  na. niego 
niemoc. Wyehodteił do kóz coraz rz a ­

dziej, aż wkońeu um arł. N ikoniu  nie 
przyszło ma m yśl zająć  sie kozam i, 
wiec szły  g łeb ie j w las. Po k ilk u  la ­
tach rozminjożyły sie  w dość pokaźne 
stadko, k tó re  będąc koloru  źrtebcowe- 
go i m a jąc  s to jące  różki, żywo p rzy p o ­
m ina  swym  w yglądem  ta trzań sk ie  
kozice. Kozy te  są bardzo  płochliw e 
i ostrożaie. T ru d n o  je  wiec podejść 
i sfo tografow ać.

Na zdjęciu  w idzim y dw ie Sztuki 
z m łodego pokolenia, k tó re  podczas 
w ielkich  tegorocznych m rozów scho­
dzą tuż pod sam e osied la  ludzkie.

M ieczysław  Cholewa.

— trzeba go złożyć i pokazać r ^  
swoją twarz, zaw sze piękną i mło­
dą o cudnej cerze. Pani zapewne  
używa stale Pudru Antiba, który 

konserwuje cerę.

J P U  U J E  R A J I T I

„Idzie  lu ty , obuj bu ty“ —  m ów i p rzys ło w ie  ludc 
butów  niem a?...  —  P rzypom in am y sobie Pom oc Z im ow e

S am a  nie doceniała sw ej urody-
— — —    --------------------------------- --------------------------------------------------R T i c r i  n i  F i r n w i  n i  i w k o

PANI JEST DOSKONAŁE 
W TYM MAŁYM KAPE­

LUSIKU.
NIE POWINNA SIE PANI MART­
W IĆ! DWUMINUTOWY MASAŻ

DZIĘKUJĘ! NOSZE KA- 
p e l ó s z e  t y l k o  Z DU­

ŻYM RONDEM.
(NA STRONIt)

W TEN SPOSÓB PRZYj 
NAJMNIEJ NIE WIDAĆ

SA M
NO  I WIECZOREM... DZIĘKI O- 
LEJKOWI OLIWKOWEMU BĘ­
DZIE PANI MIAŁA PO 3 TYGO­
DNIACH CZYSTA I ŚW IEŻĄ CERĘ

NO SISZ ŚLICZ­
NY KAPELUSIKI 

NARESZCIE 
W IDAĆ TWĄ 
PIĘKNĄ CERĘ I

TO  PRAWDAI
DOPIERO
MYDŁO

PALMOLIVE
UJAWNIŁO
ŚW IEŻOŚĆ

MOJEJ TWĄ* 
RZY. KTÓREJ 
SAMA NIE 

. ZNAŁAM.
W

DZIĘKI o l e j k o w i  o l i w k o w e m u  
palmołive myje, udelikatnia i upiększa.

Dla zwiększenia swego czaru i powodzenia 
powinna Pani przeprowadzić zabieg piękności 
Palmolive. Rano i wieczór masuj twarz, szyję 
i ramiona obfitą pianą mydła Palmolive. Następ­
nie spłucz ciepłą, potem zimną wodą. To 
wszystko! Przy temperaturze ciała olejek oliwko­
wy wzmacnia skórę, wydelikatnia ją i na­
daje jej elastyczność. Mydło Palmo!ive, 
wyrabiane na olejku oliwkowym i ole- (' 
jach palmowych, jest idealnie czyste 
i łagodne. Jego gęsta piana uwalnia pory 
od brudu i nadaje skórze świeżość i po­
wab młodości. Palmolive kosztuje tak 
niewiele, że miliony kobiet używa tego 
mydła również dó codziennej kąpieli.



NIAZDO RODZINY KRASICKICH

Skrzydło  zam ku  w Dubiecku

Zam ek w Dubiecku nad Sanem . Pom nik biskupa Ignacego Krasickiego (1735—1801)
w zniesiony w  D ubiecku przez rodzinę w setną rocz­

nicę urodzin poety.

Pokój, w którym  uro­
dził się poeta lgnacó  

Krasicki. *4,
Portret biskupa Ignacego Krasickiego, słynnego po­
ety epoki stanisław ow skiej, urodzonego w D ubiecku

tiężnie > obronnie, s taw a ł się  dla sielskiego ży ­
cia, ja k ie  n a s ta ło  po p e łn e j nerw ow ego podnie­
cenia epoce napo leońsk iej — cokolw iek n iew y­
godny i ciężki. Znesztlą, ty lek roć , choćby na- 
wet w sporach  ty lko  rodz in n y ch  i sąsiedzkich 
zdobyw any , niszczony i znów n a p raw ian y  nie 
m iał ju ż  estetycznego  wyglądhi. Odczul to w p ie rw ­
szej połow ie X IX  w. ży jący  M a r a n  K rasick i — 
i zew nętrzn ie  zupe łn ie  gniazdo sw ojego rodu p rze­
budow ał. Zniósł n iepo trzebne muiry, lochy i w szy­
stko, co było  pożyteczne w  czasach* w k tó rych  
/rządzono s ię  „P raw em  i l e w e m z b ę d n e  w spó ł­
cześnie. W ted y  to  zam ek, p o n u ry  i pełen  b u rz li­
wiej przeszłości, u zy sk a ł c h a ra k te r  m iłego, w ie j­
sk iego  pałacu . Zaczęto w! nim  grom adzić zam iast 
brolni — dzieła  sz tuk i i s ta ra ć  się  o w ykw intno  
jego  urządzenie, u zu p e łn ia jąc  daw niejsze.

W d ru g ie j połow ie X IX  w. D ubiecko wyszło 
ostateczn ie  z rąk  K rasick ich . A lek san d er h r. K ra ­
sicki, n ie  m ając  m ęskiego potom ka, w ydał jed n ą  
„e sw ych trzech córek zaimąż za K saw erego  K o­
n a rsk ieg o  i je j p rzy p ad ł w dziale zam ek. Do niego 
tuż przied w o jn ą  dobudow ał S tan is ław  h r. K onar­
ski ozdobne boczne sk rzyd ło  z w ieżyczką i w te j 
fo rm ie p rze trw a ł pa łac  po dzień dzisie jszy .

W roku  1935 odby ł się w D ubiecku duży zjazd 
rodzinny, podczas k tórego  odsłonięto  pom nik ku 
czci urodzlonego tu  w r. 1735 k sięc ia  poetów  doby 
s tan isław ow sk ie j b isk u p a  IgniaeeigO K rasick iego . 
Obok niego w  przecudnym  parkiu a  w idokiem  na 
łąk i i w zgórza nad  Samem ro&ną jeszcze dw ie s ta re  
lipy , w k tó rych  cieniu tw o rzy ł khiążę w arm iński. 
N ieste ty , m im o bardzo tro sk liw e j opieki, n ie  w ró ­
żą  już  długiego! żyw ota.

Lipy. w cieniu k tórych  p isyw a ł sw e wiersze Ignacy Krasicki

W ew nątrz  zam ku ciekaw y je s t  sa lon  z p o rtre  
tem  B isk u p a  z m łodzieńczych jego  la t, pendzła 
M i rysa . In n y , godny osobnej uw agi, p o rtre t, 
p rzed staw ia  p i ja r a  S t. K onarsk iego , tjworeę pol­
skiego odrodzenia  um ysłow ego z połow y X V III  w.
Prócz p ięknych  m ebli i m akalt zdobią  dolne salo­
ny centne m alow idła, u rn y , posążki i w iele m iłych, 
w ysokiej z resztą  w artości, drobiazgów .

Ja d a ln ię  tw orzy dość duży, bardzo  lUFOCSStty po­
kój, m a jący  w dlodatku ciem ne um eblow anie. Ma 
ścianach  w iszą  p o r tre ty  K rasick ich , głów nie sy ­
nów  A ntoniego, b ra ta  oety-biskupu.

Salony na piętrze.

L Ju b ieek o , p ierw o tna  w łasność K m itów , i*otem S tadn ick ich , 
było n a s tę p n ie  przez d ług ie  w ieki gn iazdem  rodziny K ras ic ­
kich. W  X V I stu lec iu  s ły n ę ło  ono jak o  osto ja  ka lw in  i zrml, 
ho jn ie  w spieranego  przez jego  gorliw ego wyznaw cę, S ta n i­
s ław a  M ateusza S tadn ick iego , o jca „D jab ła  łańcuckiego*.

Z końcem  tego w iek u  ob ją ł D ubiecko w posiadan ie  Je rzy  
K rasick i, b ra t w ojew ody M arcina z K rasiczyna, tw órcy  tam  
tiąjszej rezydencji. On to z  g ru n tu  przebudow ał daw ny zanuk  
dubiecki, n ad a ł m u form ę, w k tó re j p rz e trw a ł n ie jedną za 
w ieruchę dziejow ą, a  także odpow iednio go urządził. W  m iarę  
up ływ ających  la t, zm iany  .Stosunków po litycznych  i w  m iarę  
zdobyczy sz tuk i wojenlnej — zam ek dubiecki, wtzniesioiny po-

Salonik na piętrze  
w zam ku dubieckim .

ZDJĘCIA FOT. K s. AIEDOBITOWSKI — MORSZYN



ko śc io łó w  w  Teruelu , zb u d o w a n y  juk  
w arow nia .

O  I l i U l l i L

Ty w yjeżdżałem  z H iszp an ji z koncern 
iern ika ab. noku, p ad ły  w łaśn ie  ostat- 
%-jpce czerw onej północy. P ad ł G ijon, 

Ifporit A a tu rji, oswobodzone zostało 
oblegane od 15 m iesięcy przez ezer- 
A stury jczyków . Było rzeczą jasn ą , 
ń rw ilą  w ojna h iszpańska w kracza 

, ’azę i to  w fazę, w k tó re j rozstrzygać  
; losy ca łej kam panji- O peracje  na  

J ^ W n y m  teatrze  w ojennym  dobiegły 
[ Kolei gen. F ranco . w k tórego  ręku  

p raw ie  czas pozostaw ała  in ic ja ty -

1 5 i w ojennych, mógł w ytknąć  sobie 
' szersze i dailej idące cele. U poraw  

c iągu  la ta  i jesien i ze zlikw idow a- 
jw onego p a sa  n a  północy, s ta n ą ł te- 

głów nem  zadaniem  ca łe j sw ojej 
zadaniem  w yd an ia  ro zstrzy g a ją  

|  n ieprzy jacielow i, ugodzenia w je* 
iły, pobicia  go i zmuszenia, do ka-

Gen. Franco, k tórego  <>- 
statnie posunięcia  s tra tegi­
czne o sa dz i ły  w  m iejscu  
n ie sp od z iew an ą  o fen syw ę  
cze rw o n yc h  p o d  Ternelem .

Tram pa*  — P a r y ż

Stare m u ry  obronne Teruelu.

T eruel, m iasto  30-tysięczne, zbudow ane na stoku  góry . n a ­
suw a w spom nienie daw nych m iast, k tóre , w iedząc zgóry . że 
narażone są  n a  zrów nan ie  z ziem ią w raz ie  upadku , broniły  
s ię  do o sta tn ie j garśc i m ąki, o s ta tn ie j kroipli wody, o sta tn ie  
go  obrońcy. W izja, tych  czasów odżyła obecnie. Czerw oni zdo­
byw ać m usie li każdy n ieom al dom , zam ieniony  n a  redutę- 
W śród ciężkich i k rw aw ych  w alk zdołali zająć  p rzedm ieścia  
i do lną część m iasta , ale gó rne  m iasto  broniło  się z  uporem . 
O brońcy u tw orzy li tu, w sercu m iasta , po tężny  tró jk ą t obron­
ny, w sp a rty  o tirzy gm achy, se m in a rju m  duchow ne, gm ach 
B anku h iszpańskiego  i  pa łac  g u b e rn a to ra  cyw ilnego. P o d ­
ziem ne p rze jśc ia  i ga lerje , ja k ie  pozostały  pod m iastem  
z daw nych wieków, umożliwi,aly im kom unikow anie się 
i p rzerzucan ie  s il bez zw racan ia  uw agi n iep rzy jac ie la  i n a ­
rażan ia  s ię  n a  jogo pociski. Tym czasem  pospieszył oblężo­
nym  z odsieczą gon. A ran d a , ten  sam , k tó ry  wislawił się he­
ro iczną  o b ran ą  Oviedo. Gon. F ran co  n ie  m ógł dokonać lep­
szego w yboru. Człowiek, k tó ry  dokonał cudu o b ran y  sto licy

i czasem  tydzień up ływ ał za tygodniem , 
za m iesiącem , a  n a  fron tach  hiszpań 
,-z.a panow ała  n ieprzerw ana, poza lo- 
jedyn ie  potyczkam i i w alkam i. B ył 

spokój ty lko  pozorny, coś ja k  ci- 
dm rzą. Po s tro n ie  narodow ej irw a- 

yanie p rzygo tow an ia  do w ielkiej 
łszkoleme i p rzegrupow yw anie  

n tra e ja  sił, obm yślan ie  p lanu  
Ibyw ało się to bez nerw ow ego
fedinie z m etodą d z ia łan ia  gen. F ranco , k tó ry  każdą pow ażniej- 
"gp terw u je  długo, sk ru p u la tn ie , z nam ysłem , w ażąc pro i contra .

■ Towiek, k tó ry  w ierzy  n iezachw ianie  w sw oją gwiiaizdę, a  jed n ak  s ta ra  
ro n ie  pozostaw ić na  los p rzypadku . W tern k ry je  się  w znacznej 
iem niea jego pow odzenia. ,
b ierność  i bezczynność a rm ji narodow ej, jaka, zaznaczyła  się od 

ra o perac ji a s tu ry jsk ie j, nie by ła  więc ezemś przypadkow em  ani 
©m, ,lecz miała, sw oje głębokie uzasadnienie- S ekundow ała zresztą 

n  h iszpańskim  w te j dziedzinie s tro n a  przeciw na, k tó ra  rów nież 
„rączkowe przygotow ania . Tem  n iem niej -zdawało się, że gen. F ranco  

p ierw szy i w tem  przekonaniu  u trzy m y w ały  n as  o sta tn ie  kom u- 
- h iszpańskiego  p lacu  boju. To też niemała, by ła  n iespodzianka, gdy  

rw ani przeszli do ofensyw y, uderza jąc  n a  Teruel, t, j- n a jd a le j 
;ry to rju m  czerwonego w y sun ię tą  red u tę  narodow ą. Sk łon ić  ich do 

,'ło, oprócz chęci uprzedzen ia  przeciw nika i narzucen ia  m u  sw ej 
e rw u jące  w yczekiw anie ofensyw y gen. Franco- To w yczekiw anie 
imusiiaio w najw yższym  s to p n iu  dep ry m u jąco  zarów no n a  dowód- 

żołnierzy.
-zyznać, że czerw oni n ie  ty lko  zdołali zaskoczyć p rzeciw nika, ale

P m dobrze m iejsce n a ta rc ia . W ybrali dobrze, poniew aż fro n t po- 
^ tym  odcinku był słabo  obstaw iony , to te ż  pękł od pierw szego 
W ybrali dobrze i d la tego , że zdobyw ając Teruel, likw idow ali b le ­

dła, siebie placów kę ftarodow ą, skąd  każdej chw ili gen- F ranco  
ógł W alencji, odcinając- czerw oną H iśzpan ję  po łudn iow ą od K a- 

jdnocześnae czerw oni liczyć m ogli, że, w raz ie  u d a n ia  się  o peracji, 
f ro n t aragońsk i, zm uszając przeciw nika do częściow ego przynaj- 

„o zwinięcia,, k rzyżu jąc  szyki pow stańcom , w prow adzając  zam iesza 
:-h w łasne przygo tow ania  ofensyw ne.
cja  n a  T erue l pow ierzona została  najzdoln iejszem u dow ódcy, jak ie- 

woiii -posiadają, generałow i M iaja, k tó ry  m a w sw oim  dorobku siku- 
-roronę M adry tu , ale m a także  n ieu d an ą  k on tro fensyw ę w lipou ub. 

z -kończoną klęską pod B ru n e te  n a  zachód od M adry tu . Otóż gem. M iaja. 
-e .trow aw szy w ta jem nicy  około 40 tysięcy  sw oich doborow ych wojsk, 

-ej w yszkolonych i zorganizow anych, uderzył 15 g ru d n ia  o świcie, przy 
ci u licznych czołgów i sam olotów , na lin je  pow stańcze, biegnące w od- 

i m niej więlcej 12 km na północ i n a  po łudn ie  od T eruelu . Bez więk 
tru d u  czerw oni przerw ali n a  ty m  odcinku f ro n t pow stańczy. W obec 
iiej przewaigi sił nac ie ra jący ch  pow stańcy m usieli ustępow ać, ale, bro- 

[ -batorsko każdej piędzi ziemi, w yzysku jąc  liczne przeszkody n a tu ra ln e  
hi gór i wąwozów, k tó ry m i T eruel je s t otoczony, opóźniali -skutecz- 

4‘sz n ieprzy jac iela . C zerw oni dopiero  21 ub. m. pod wieczór d o ta r li  do 
yeh domów m ias ta  i... obw ieścili św ia tu , że T eruel został zdobyty- 

J a k  ty lek roć w tej w ojnie, tajk i ty m  razem  p rzeliczy li się i pom y­
cia  się  t a  -sama h is to r ja , co z A lkazarem  to ledańskim , albo z Ovie-

wzdobyciu dw u k ro tn ie  ra d jo  W alencji i B arcelony rozsyłało
-

T ru m n y  ze z w ło ­
k a m i  d z ien n ik a ­
r z y  angielskich  i 

a m eryk ań sk ich ,  
k tó r z y  zginęli od  
granatu, pełniąc  
sw e  o bo w ią zk i  

po d  T eruelem .
P h oło N Y T , P a r y ż

J eń cy  w z ię c i  do  
n i e w  o I i p rzez  
w o jsk a  czerw o n e  

p o d  Teruelem .
W ide- W o rld  Photo*  — 

Londyn

“ i-a ły  św iat, raz  w p aźd z ie rn ik u  1936 r. i d ru g i raz  w luty»‘i 
® ™ W a lo  -się, że Oviedo padło, poniew aż czerw oni AstoryjezyCA

" icrw szych domów śró
w :

A ś tu r ji  -w najcięższych, n a jtrag iczn ie jszy ch  w arunkach , diawał najw yższe 
gw aranc je , że po tra fi -się w yw iązać z -n-ofwego pow ierzonego m u zadania  
p rzy  użyciu  n iew ielk ich  n aw e t stosunkow o sil.

B yć może początkow o gen. Franco, zam ierzał -ograniczyć się  do  sam ej od­
sieczy T eruelu , żeby n ie  ru szać  sw oich  rezerw , przeznaczonych  do  uprzed­
n io  w y tk n ię ty ch  zadań- W  m iarę  jed n ak  rozw oju  sy tu a c ji, w m iarę , jak  
w idział, że bohatersk i opór obrońców  T eruelu  un ie ruchom ił o lbrzym ią 
a rm ię  czerw oną, k tó ra  d repcąc  w -miejscu, -straciła w szelką -zdolność m a ­
new ru . m u sia ła  isię u  niego zrodzić m yśl, żeby n ie  tylfeo odeprzeć n ac ie ra ­
jące  w ojska czerw one, lecz także otoczyć je i zniszczyć- Coraiz to nowe 
posiłk i szły pod Teruel, co raz  to bardzie j w zm agała  s ię  s iła  n a ta rc ia  w ojsk 
narodow ych. Pierwis-za fa la  kon tro fensyw y pow stańczej doprow adziła  
w -ostatni dzień ub. roku  d o  odbicia T eru e lu  i uw oln ien ia  3-tysięcznej 
guTStki -obrońców, zam kińęteij w  górnem  m ieście. W  p arę  dni później je d ­
n ak  w ojskom  czerw onym  udało  się opanow ać całkowiCe m iasto , pod któ- 
rem  toczą się o-becnie zaża rte  w alki. Gen. F ran co  bowiem  k o n ty n u u je  na 
ta rc ie , p rąc w k ie runku  m orza, 'by w ojnę zakończyć czerw onym  Sedan.ee.

J a n  K azim ierz  K uku z.



Pp. E lżbie ta  K ryń sk a  i E eszek  P o ip ie ło w sk i  
„ W ic e k ró le s tw o  M o d y “.

p ięk n ie js zy  u&miech W a rsza w y .

n a

B a lu  W lo d t y

w  f W a r s z a w i e .

1‘. Joanna Rtdidzijńska, II. w icekró low a  
urody.P. W an d a  Syrok om la -S te fan o w sk a ,  uznana  

za „n a jp iękn ie jszą  panią W a r s z a w y “ —  
oraz prezes  Zw. A u torów  D ra m atyczn ych  

Waclaui Grubiński.

1‘. Irena M alu żkow iczow a , t r zykro tn a  lau­
rea tka  Balów M ody w  W arszawie.
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P. Marja Bogda „K ró low a  M o d y“ na rok 19.1S.

J  aż od la t najw iększą a tra k c ją  k a rn aw a łu  w arszaw ­
skiego są trad y cy jn e  w ybory królow ych m ody i urody, 
odbyw ające się zawsze na  o rganizow anym  przez Związek 
A utorów  D ram atycznych  „Balu M ody“, w tym  roku  już  
X V I-tym  zrzęd u.

Tegoroczny „Bal M ody“ zgrom adził w sa lonach  H otelu 
E uropejsk iego  w yjątkow o doborow ą, choć m niej liczną, 
niż daw niej, publiczność. A le to w łaśnie podniosło  jego 
m arkę. N a balu  tego rodzaju  n ie chodzi przecież o ilość, 
lecz o jakość. Szereg pięknych a gustow nie  p rz y s tro jo ­
nych pań weszło w szranki konkursow e z ca łym  a rse n a ­
łem wdzięków i powabów, sztucznych i n a tu ra ln y c h . M a­
gazyny mód p racow ały  ze zdw ojonym  w ysiłk iem , zakłady 
kosm etyczne i fry z je rn ie  były w oblężeniu ju ż  od kilku 
dni. N ic dziw nego — przed decydu jącą  b a ta lją .

Nie powiem, by to sp rzy ja ło  t. zw. „zabaw ie" kai-nawa- 
lowej. Gdzie tu  może być zabawa, gdzie w szystk ie panie 
są opanow ane trem ą i drżąezką przedkonkursow ą?

A tu, jak  n a  złość, ju ry  złożone z p rzysięg łych  znawców 
mody i u rody  odbyw a n a rad y  d ług ie  a uporczyw e. Bo to 
i głosy  obliczyć trzeba  i swoje oceny w ażkie a decydujące 
niekiedy dorzucić. „Vox popali", copraw da, decyduje bez­
w arunkow o, ale op in ja  ju ry  m a w pływ  na ilość i jakość 
odznaczeń, zależnie od ich kolejności.

G dy więc tak  d ługie  chw ile u p ły w a ją  w nerw ow em  
oczekiw aniu, o rg an iza to rzy  raczą  obecnych w ystępam i a r ­
tystycznym i. C zynni są Znicz i R entgen, a nadew szystko 
podoba się a rcyznakom łtu  rzeczyw iście tancerka  P au la  
(łobi, uczestniczka wielu konkursów  m iędzynarodow ych, 
k tó ra  zdobyw a en tu z jasty czn y  ap lau z  za w span ia le  w yko­
n any  tan iec  „P erpe tuum  mobile".

W reszcie odchodzi daw no oczekiw ana chw ila decydująca. 
W szyscy obecni z ry w ają  się z m iejsc; tłoczą się dookoła 
e s trady , z k tó re j będzie lada chw ila obwieszczony w ynik.

R zu t oka na salę. Ależ tu  dopraw dy  zebrała  się „cała 
W arszaw a"; dyplom acja, a ry s to k rac ja , św ia t a rty sty czn y .

Lecz oto ju ż  p. W itold  Zdzi, Łowiecki z te a tru  „8.15“ ogla 
sza decyzję ju ry , o p a rtą  n a  ścistem  obliczeniu głosów, 
oddanych  przez publiczność.

W szyscy zam arli w gorączkow em  oczekiwaniu...
W  grobow ej ciszy p. Zdzitow iecki oznajm ia, że o lb rzy­

m ią w iększością głosów ob rana  została K rólow ą Mody 
na rok 1938 znana a r ty s tk a  film ow a M a rja  Bogda. Nie

Ciąg da lszy na str. 12.

P. Tera B obrow ska, uznana za najp iękn ie j  
ubraną kobie tę  w  Polsce. Toaleta p ro ­
jek to w a n a  przez  art .-mal. 7 ■ Gronowskiego.



kow aną taftow ym i różam i i ozdobioną epoletam i 
z róż.

Z upełnie zbliżały się do te j iliośei głosów , jed ­
n a k  jeszcze dw ie inMo panie, w y b ran e  z w ielu „po­
w ołanych". O bdarzono je  godnościam i „wicekró- 
low ych urody". I-szą w icekrólow ą została a r ty s tk a  
te a tru  „C yru lik  W arszaw sk i" A lic ja  H alam a, rze­
czyw iście prześliczna w b iałej sty low ej sukni, 
up ię te j fio letow ym  w elurem , a  łabędzią szyjkę 
k ry ł żakiecik z b iałych  lisów. I l -g ą  w icekrólow ą 
obrano p. Jo an n ę  R elidzyńską, k tó re j wiiotfcai sy l­
w etka spow ita  b y ła  w uroczą cza rn ą  k ry no linkę  
z tiu lu , p rzy b ran ą  cyk lam enam i. Reszta k an d y ­
datek  o trzy m ała  lak znikom ą ilość głosów, że ju ry  
postanow iło ich specjaln ie  n ie w yróżniać.

A jednak  na  tern n ie  koniec w yróżnień. Roz­
dano bowiem jeszcze moc nagród  pozakonkurso- 
wych. H ojn ie  szafu jąc  niem i, uznano za „na jp ięk ­
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n iej u b ran ą  w Polsce" V erę B obrow ską, za „ n a j­
w y tw orn ie jszą  dam ę  Stolicy" — jaik n a js łu szn ie j — 
cenioną a r ty s tk ę  M ilę K am ińską , k tó ra  sw oją o ry ­
g ina lność  w s tro ju  posunęła  tak  daleko, że zjaiwiła 
się w sukni z czarne.)... słom y, a rty s ty c z n ie  p rze­
tw orzonej, z b ry lan c ik am i oiraa z pękam i róż we 
w łosach; za „n a jb ard z ie j in te re su ją c ą  a p a ry c ję "  — 
tru d n o  o tra fn ie jsze  określenie — nagrodzona a r ­
ty s tk ę  tea tró w  T K K T , Niinlę A ndryczów nę, o fa ­
scy n u jące j urodzie, zeszłoroczną K ró low ą Mody, 
budizącą i tym  razem  szm er zachw ytu  ca łe j sali. 
U b ran a  by ła  w zm odernizow aną sty lo w ą toaletę  
z  b ia łego  „crepe-saitin" i b ry lan tó w em i k lipsam i 
sp ię tą  pelerynkę z k ilku  b ia łych  lisów  (toaleta  
w iedeńskiej m istrzy n i k ro ju  E l lis  G riebel, k tó ra  
u b ie ra ła  M arlenę D ie trich  i E lżb ietę  B erg n er); 
w reszcie ja k  n a js łu szn ie j p rzyznano  za „n a jp ięk ­
n iejszy  uśm iech  s to licy "  sp e c ja ln ą  n ag ro d ę  cza­
ru ją c e j a r ty s tc e  scenicznej i film ow ej H elenie 
G rossów nie.

B yłoby raż ą c ą  n ieścisłością  i n iesp raw ied liw o ­
ścią, gdyby nie w spom nieć jeszcze o szeregu pań  
i toaletach , k tó re  w zbudziły ogólne uznanie, n ie  
s ta jąc  do konkursu . S tw ierdźm y  więc, że pow ­
szechny zachw yt budziła toaleta, sędziny  Iren y J.iS.STEMPNIEWICZ-POZNAN

Tradycyjne wybory
na

Balu Mody
w  W arszawie.

Ciąg dalszy ze  str. 11.
bez słuszności. J e j  forem ne k sz ta łty  opięte były 
w y tw orną  to a le tą  z bzowego „erepe-m ate". .P asek  
i tren  ze sreb rn e j lam y. F u tro  szenszylowe. Całość 
dopraw dy urocza.

Gdy b raw a  um ilk ły , oznajm iono, że w kolejno­
ści głosów I  w icekrólow ą zosta ła  m lodziu tk ia  w ie­
kiem, a  już  w y b itn a  stanow isk iem  śliczna gw iazd ­
ka film ow a T a m a ra  W iszniew ska. J e j  w io tka f i­
g u rk a  spow ita  była w poem acik z jasnob łęk itnego  
„erepe-m ate", ozdobiony pękam i róż na sreb rnej 
lamie... A oto  ju ż  nam  p rezen tu ją  I I  w icekrólow ą. 
J e s t  n ią  posągow a a r ty s tk a  te a tru  A teneum , E lż­
bieta  K ry ń sk a . O gólnie zachw ycano się je j s ty lo ­
wą to a le tą  z b ia łe j ta f ty , su to  ap likow aną ozdo­
bam i kw ietnem i z czarnego w eluru .

Za królow ą i w icekrólow em i dalsze p an ie  w ko- 
.jako „dam y dw oru". S ą to: a r ty s tk a  te a tru  „8.15“ 
A nie la  P om ian  (toa le ta  w najm odnie jszym  obec­
n ie  odcieniu b łęk itu  „hleu W allis"  — a  la pani 
S im pson — z różow em i i b lęk itnem i kw iatkam i 
i tak im że d jadetnem ); m łodz iu tka  i ś liczn iu tk a  
a r ty s tk a  te a tru  „W ielka R ew ja", In a  H al, k tó re j 
radosny, uśm iech św iadczy, że to dziew ezątko 
p a trzy  o a  św ia t w b a rw ie  sr vej to a le ty , to zna­
czy, różowo; w reszcie H elena D rągow ska, jesz 
eze n ie  a r ty s tk a , a le  ch y b a  będzie n ią  teraz 
w krótce. T ak  je j  było ślicznie w w ykw in tnej 
i e leganckiej w swej skrom ności czarnej toalecie 
i n iepospolicie gustow nej fryzurze, zdobiącej je j 
złotow łosą główkę, że obecni na sali reżyserow ie 
film ow i już  się dokoła n iej zakrzątnęli. N iew ąt­
p liw ie  w kró tce  u jrzy m y  'ją  n a  ekranie...

T yle w ybranych  z około pól setk i kandydatek  
n a  K rólow ą Mody. Jeesacze w ięcej bodaj p re ten ­
dow ało do godności ob ieranej osobno — „N ajp ięk ­
n ie jsze j P a n i S to licy". Ale i tu  zarów no „Vox po- 
puli", ja k  oipinja ju ry  była n iem al jednom yślna. 
Zadecydow ano więc, że na tę  ponętną  godność 
n a jb ard z ie j zasłuży ła  m łodziutka piękność w a r­
szaw ska, W an d a  S yrako iu la-S tefaoow ska. Była 
u b ra n a  z w yszukaną elegancją. M iała n a  seb ie  je  
dyną w sw ym  rodza ju  toaletę z „organzy", apli-

M alużkowiozowej, ju ż  trz y k ro tn ie  ch lubn ie  n a  P°" 
przednich  B alach  M ody odznaczanej. B y ła  to zdu­
m iew ająco  w y tw o rn a  k ry n o lin k a  z inorelow ego 
ch iffon , znakom icie u w y d a tn ia ją c a  klasyczne 
k sz ta łty  je j w łaścicie lk i. W zrok  p rzy k u w ała  także 
liljow a k ry n o lin a  złotow łosej a r ty s tk i te a tra ln e j 
i film ow ej, L id ji W ysockiej. B ardzo podobała  si« 
toa le ta  z b łękitnego b ro k a tu  D anu ty  Gebethnero- 
wej, b ia ły  poem at z tiu lu  S ten i K ru p iń sk ie j, prze­
śliczna to a le ta  z b ia łego  „crepe-siatin", p lisow ana 
„soleil" a r ty s tk i film ow ej B aśk i OrWid, czarna  
to a le ta  znanej tan ce rk i M ichalskiej oralz sty low a 
czarn a  k ry n o lin k a  najm łodszej H a lam k i (H eli — 
czw artej i... o s ta tn ie j z rzędu), także ju ż  udatn ie  
deb iu tu jące j tanecznie.

N ie wolno zapom inać wszakże i o tem, że odbył 
się rów nież konk u rs  toalet, p ro jek tow anych  przez 
polskich a rt.-m alarzy . Z te j konku ren c ji w yszła 
zw ycięsko to a le ta  a r t-m a l. T adeusza  G ronow ­
skiego, p rezen tow ana przez V erę B obrow ską om® 
d ru g a , p ro jek to w an a  p rzez a r t. m ai. Genę G alew ­
ską i przez n ią  nosizona. O gólną uw agę zw racały  
także toalety , p rezentow ane przez M arję  i Stetfanję, 
P odhorsk ie  i p rzez n ie p ro jek tow ane. P ierw sza 
b y ła  zm odernizow anem  „fiehu" z  epoki M a rji An- 
to in e tty  z li la  o rg an d y n y , h a fto w an e j kw iatam i, 
d ru g a  b y ła  zm odernizow anym  stro jem  z... X I I  w., 
płaszczem  z b ia łego  sukna, ręczn ie  w ycinanym .

O czyw iście byłoby krzyczącą n iesp raw ied liw o­
ścią, gdyby pom inięto  w konkursach  płeć brzydką- 
K o n k u rsu  u rody  d la  nich n ie  zrobiono, a le  n ie  od­
stąp iono  od dorocznych w yborów  K ró la  Mody. 
Z ostał n im  znany  a r ty s ta  film ow y A dam  Brodzisz. 
W icekrólem  zaś Leszek Pośpielow ski, a r ty s ta  
te a tru  A teneum .

Było ju ż  szaraw o, gdy sale H ote lu  F rancusk iego  
zw olna pustoszały . O gólna o p in ja  orzekła, że tego­
roczny B al M ody u d a ł się doskonale. W ybrano  
rzeczyw iście p iękne i ładn ie  p o u b ie ran e  panie, a k ­
cen tu jąc , zw łaszcza n a  dalszych pozycjach, m łody 
narybek  a rty sty czn y , k tó rem u  to się napew no n a j­
bardziej przyda. O by im  w yszło na zdrowie...

H. L.

PP. S tan is ław a K ru p iń ­
ska i M. hr. Z a m oysk i .

Grupa a r ty s tó w  na Balu M ody. S to ją  od  lew e j:  pp. Marjan R entgen z żoną, Kaz. W S Z Y S T  K I E  Z D J Ę C I A
K ru k o w sk i ,  Helena Grossówna, Marja Z n iczow a ,  Z ofja  Terne, Fryd. Jarosy  i Znicz. a g . f o t . „ ś w i a t o w i d *

w domu - 
nauKce -  krem 
do biura -  krem 
przez cały dzień

K R E M  
U N IW E R S A L N Y



D nia 1 1  b. in. iztmarł w Poznan iu  w 67-ym roku  
życia ś. p. h r. MielżynHki, iwłiaścieiel dóbr iwień- 
sk ieh  i ehodyniecfkieh, ppłk. rezerw y i jeden  z do­
wódców p o w ia n ia  w ielkopolskiego w 1918 r. S fo r­
m ow ał on w tym  czasie pułk  kaw alei-ji i b ra ł 
z nim udział w w alkach pod K cyn ią  i Zbąszyniem , 
a w czasie kamipamji bolszew ickiej przeszedł z nim  
od B m duicy  po M ińsk M azowiecki. P o  w ojnie śp. 
h r. M ielżyński pośw iecił się  hodow li koni i o s ią ­
g n ą ł na tom polu piękne w ynik i. Cześć Jeg o  p a ­
mięci!

o E U M A T ' Y Z M i ę

T T r i r e t y z i n i p
i t i e T W o b d I a Cj 3

siosuje się 2-3 iableiek 
Togal 3 lub 4 razy dzien­
nie. To gal je si dobrym 
środkiem przeciwbólowym

£
m

U WAG A! C Z Y T E L N I C Y  
„ŚW IA TO W ID A "  

otrzymają bezpłatnie objaśniaiaca fachowa 
broszurę na temat leczenia ziołami Mgra. 
E. W olskiego. W  tym celu należy się zwrócić 
do: W y t w ó r n i  P r e p a r a t ó w  z i o ł o w y c h  
i L a b o r a t o r i u m  F a r m a c e u t y c z n e g o

MAGISTER E. WOLSKI, W A R S Z A W A
u l i c a  Z ł o t a  14.

D n ia  9 b. m. rozpoczęły się w Zakopanem  zawo­
dy  konne, zb ie ra jąc  na  s ta rc ie  76 koni i licznych 
jeźdźców. Zawody te  n ta ją  już  u sta loną  tradycję  
i cieszą się ogroimnem pow odzeniem . L icznie ze­
b ra n a  na. try b u n ach  publiczność śledzi z zaeieKa- 
w icnieni p rzebieg  konkursów  hippicznych, będą­
cych  pokazem  m istrzow sk iej jazdy  konnej. 
zd jęciu  defilada  zaw odników  tna. ta rze  zimowym 
w dn iu  otiwurciu.- K ook ursów .

H.  Schabenbeck — Zakopane

N O W Y  S Z E F  O.  Z .  N.

W  tych dn iach  u s tąp ił ze cwogo Stanow iska szef Obozu Zjednoczenia 
N arodowego, płk. A dam  Koc, p rzek azu jąc  w ładzę gen. S tan isław ow i Skw ar- 
czyńskiom u. Nowy szef OZN-u podhadzi z M ałopolski w schodniej. O dbyw ał 
s tu d ja  na W ydziale A rc h ite k tu ry  P o litechn ik i Lw ow skiej. W  1908 roku 
w stąp ił do Związku W alki C zynnej. Po w ybuchu w ojny je s t  K om endan­
tom O leandrów . N astępn ie  bierze udział w w alkach I  B rygady. W  1926 r. 
obejm uje  dowództwo p iechoty  dyw izy jnej 3-ciej dyw izji, a  w  1930 r. do­
wództwo 1-SZej dyw izji. **• «*«»• Światowid".

Z A W O D Y  K O NN E W ZAKOPANEM.

WIELKA MOWA MINISTRA BECKA.

Na kom isji sejm ow ej 
m in. płk. Beck w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie, w 
k tarem  omówił zasady 
polsk iej po lityk i z a g ra ­
nicznej i s tosunek  nasze­
go pań stw a do Ligi N a­
rodów, podkreśla jąc , że 
Po lska  we w szystkich 
sp raw ach  b ędzi e k i ero - 
wać się  przedcwsr/.yst 
kiem  w łasnym  interesem . 
Szczególnie życzliw e sło­
wa poświęci! m in . Beck 
naazy m sojuszom  z 
F ra n c ją  i Rum un ją . r -  
Na zdjęciu m in . Beck 
w chw ili w yg łaszan ia  
przem ów ienia. K om isji 
p rzewo dn i czy w i ćem ar-
szałek p. ScM tzel.

A g. Fot. „Ś w ia to w id



p o a a d o m e m

— P rześliczny  kape­
lusz! Z araz znać, że 
przem ycony iz z a g ra n i­
cy!

— Złudzenie. Owszem, 
je s t  ładny , ale uiie za­
gran iczny- l.T nas p a n u ­
je naogół co raz  b a r ­
d z ie j .fałszywe (przeko­
nanie , że ty lko  konfek- 
leja im portow ana ;może 
'być n ap raw dę szykow ­
na, ładna  i w yraża jąca  
m a j  osta tn  i e jszy  krzy k 
Imody- Z resztą  p rzy się ­
g łam  sobie, że noga m o­
ja  n ie  przestąp i z a g ra ­
n ic ą  żadnego inagaizy- 
nu.

— A to d 1 aczego l
— )Bo dośw iadczyłam  

przygody, -która odJ 
W żyła  m n ie  -tego ro ­
dza ju  snobizm u na całe 
życie. W eszłam  do ma- 
(gazynu pary sk ieg o  z 
(kapeluszam i. A tm o sfe­
ra  is tn e j zakonspirow a* 
nej kuźni nowości, no 
i odpow iednio słone ce­
ny. U patrzy łam  sobie 
kapelusz  cacko! Malte- 
fcjał ro sh a r. w ykonany  
w prześlicznym  ażurze, 
ehoć śn ieg  dow odził, że 
zim a w pełni. Ale m y 
kob ie ty  lu b im y  (uprze­
dzać w fan tas ty czn y  
sposób p o ry  roku. P rz y ­
jac ió łk a , k tó ra  tow a­
rzy szy ła  m i w tej w y­
p ra w ie  po kapel uszów y 
p rzebó j sezonu, b y ła  za­
chw ycona- W yjęła z fu- 
Herałn a p a ra t  .fo togra­
ficzny i postanow iła  
p rz y ła p a ć  m n ie  zd ję ­
ciem  na  „gorącym  uczyn­
ku". No i m iałyśm y a- 
w an tu rę! Ni m niej, ni 
w ięcej, ty lko  wzięlto nas 
za osoby, należące do 
b ran ży  pi-zem ytniezek 
tmiodelli za pośrednic- 
tw em  rysunków  i fo to ­
g ra f i i!  SSprawla w y ja ­
śn iła  się, a le  trw ało  to 
dosyć d ługo  i było  n ie ­
bo kłopotliw e. W rezu l­
tacie  w róciłam  bez pa­
rysk iego  modelu. Ten 
kapelusz  jest „mado i u 
P o lan d ‘‘.

Stro jny  szlafrok  
z  żółtejcrepe-satin  
w  czarne kw iaty, 
przew iązany czar­
ną szarfą. Na uw a­
gę zasługują sute  
rag łanowe rękawy

P o n iże j:

W ytworna suknia  
z  lekkiej w ełny  
w kolorze zielo­
n y m , p rzy b ra n a . 
inkrustacjam i w 
jaśn iejszym  od­
cieniu. G uziki ze­
staw ione z  oby­
dw u materjałdw.

Bardzo szykow na  i twarzowa czapka z pilśniowego filcu, ozdo­
biona szeroką wstążką i kokardowem  upięciem z  mory.

Szla froczek ko ł­
der ko w y z  czer­
w onej crepe-satin, 
w y s te b n o w a n  y  
w skośne kw a­

draty.

P o n iż e j"
Sukn ia  z  w ełny  
jasnogranat o w e j,  
przybrana naw pół 
stojącym  kołnie­
rzykiem  z  białej 
p i k i  jedw abnej. 
Klamra u paska ze  
złoconego metalu.

— A  co p an i w idziała  
w P ary żu ?

—' M nie in te reso w ały  
szlafroczki i su k n ie  n a  
ulicę. Lecz po pow rocie 
do k ra ju  p rzekonałam  
się. że i ten d z ia ł w y ­
tw órczości m ody je s t w 
k ra ju  „ontow any
w oale im ponująco . T ak  
w  P ary żu , ja k  i w W a r ­
szaw ie  i w innych  m ia- 
(stach polskich, ucho­
dzących za lokalne  cen ­
tra le  m ody, nosi s ie  o- 
becnie sz lafroczk i albo 
i .  e w - kołdenkowe, c ie ­
p łe  i p rzy tu lne , całe 
-sltębnownne, albo tak  
s tro jne , że niepodobna 
n a  p ierw szy rz u t oka 
odróżnić ich od suk ien  
wieczorowych- N a to ­
m ia s t przyznać muszę, 
że sukn ie  w ełn iane od­
znaczają  sie  w P ary żu  
w iększą o ry g in a łn o śc i ą 
ji stubtelnością sm aku. 
S ą  bardzo  opięte, d y ­
sk re tn ie  kom binow ane 

rdiruglim miaiter ją łem , 
a  ozdobę s ta n o w ią  poza 
g uzikam i, żabotam i, 
k lam ram i i ti p. głów ­
nie w ypustkow e zakład" 
k i, często w in n y m  ko­
lorze. Z niknęły  ju ż  n ie­
mal zupełn ie  sztucznie  
podnoszone n a sa d y  r ę ­
kaw ów , a  ty lko  lekko 
w atow ane ram io n a  s t a ­
now ią jed y n y  środek  do 
celu, t, j. do  poszerza 
n ia  pleców d la  wydoby* 
c i a now oczesnej lin ii 
sy lw ety. A więc d la  
u spoko jen ia  tych pań, 
k tó re  n ie  m ia ły  sposob­
ności w y jazdu  o sta tn io  
zagran icę, imogę śm iało  
pow iedzieć, że w k ra ju  
o trzy m u jem y  w dzie­
dz in ie  w ytw órczości mo* 
d y  n iem al to sam o, a le  
po znacznie niższych 
cenach, co w P a ry żu , 
lub w W iedniu! Mnb.

Id



N I N A  C Z E R S K A ,
jedna z najmłodszych artystek 
polskiej operetki — wy stęp o  je  
obecnie w warszawskim teatrze 
„8*15“ w operetce pt. „Cnotliwa 

Zuzanna**.
Z a k ła d  fo t .  H a lin y  Z a lew sk ie j, W arszaw a



Z ofia  M ałkowska , k tó re j  jedn a  Scena z f i lm u  pl. „ D ziew czę ta
z p ow ie śc i  jes t obecnie  f i lm ow an ą . z N ow olipek" .

Foto-A rle  — W arszaw a. Fot. „P arlo film “ — „S tepho t” .

i k rzyw da d la  tw órczo­
ści lite rack ie j św ie t­
nej p isa rk i.

P rzejaw em  zacie­
śn ia jące j sią w spółpracy  film u  z l i te ra tu rą  
je s t rów nież p rzygotow yw ana obecnie re a li­
zacja dwóch powieści R odziew iczów ny — „W rzo­
su" i .F lo rjan a" , o czem „Św iatow id" dono­
si! w sw oim  czasie szczegółowo, oraz fa k t pow ie­
rzen ia  B oguszew skiej i K ornack iem u  opracow a­
nia  scenarju sza  przygotow yw anego  obecnie film u 
o M arji C urie-Skłodow skiej. N ie trzeba  być sp e ­
c ja ln y m  o p tym istą , żeby stw ierdzić, że w szystk ie 
wyżej w ym ienione film y  św iadczą o pew nym  prze­
łomie, ja k i sią dokonał w polskiej p rodukcji f il­
m owej. Przełom  ten, je ś li sią u trw a li i obejm ie 
ca ło k sz ta łt tem aty k i film ow ej, zapoczątkuje  nie 
w ątp liw ie  nową, lepszą erą film u  polskiego.

Ale rów nież i na  innych  poziom ach, w dziedzinie 
film u  rozryw kow ego, k tó ry  nie s taw ia  sobie in ­
nych celów, ja k  epatow anie  widza w czasie trw a ­
n ia  senasu  kinowego, 
obserw ujem y coraz 
ściślejsze pow iązanie 
p ro d u k c ji z tw órczo­
ścią pow ieściow ą. Tak 
n ap rzy k lad  ik> _ sukce­
sie kasow ym  „Znacho­
ra", f ilm u je  sią dw ie 
inne pow ieści popu­
la rn eg o  'producenta 
l i te ra tu ry  rom antycz-

w ersji pow ieściow ej A. M arczyńskiego — „Szla­
kiem  hańby".

F ilm  polski wchodzi w now y sezon pod znakiem  
w zm ocnionej łączności z tw órczością literacką. 
T rzeba m u życzyć, żeby z te j łączności w ydobył 
ja k  najw ięcej korzyści, ja k  najw ięcej k u ltu ry  lite ­
rack ie j, k tó re j n iedobór spycha p rodukcją  film ów 
do poziom u przem ysłow ego chałupn ic tw a.

J e r z y  Bossak.

„TOW ARZYSZ"

D w ie  sceny z św ie tn e j  k o m e d j i ,  o sn u te j  na s łyn n e j  
sz tuce  Denata p t .  „ T o w a r zy s z " . Grają m. in. Charles  

Hoyer i C laudette  Cotbert.
Fot. W arn er B ros“ .

r ilm  polski w poszukiw aniu  now ych tem atów  
coraz cząściej zw raca sią do l i te ra tu ry  pow ieścio­
wej, przedew szystk iem  li te ra tu ry  kobiecej. Niema 
w tein nic dziwnego, poniew aż udział kobiet w po l­
skim  ru ch u  lite rack im  je s t w yjątkow o znaczny 
i w yraża  sią szeregiem  pozycyj o n iep rzem ija ją  
cej w artości.

O sta tn io  sfilm ow ano  św ietną  powieść P oli Go­
jaw iczyńsk ie j — „Dziewczęta z N owolipek". Było 
to zadanie  w yjątkow o ryzykow ne, „Dziewczęta 
z N ow olipek" należą bowiem do niebezpiecznego — 
w sensie k ry te rjó w  film ow ych — ty p u  powieści 
w ielow ątkow ych, a  a tu tem  ich je s t przedew szyst- 
wiem  w artk i tok n a rra c ji, ry sunek  psychologicz­
n y  postac i i  św ietn ie  podm alow ane tło obyczajo­
we, n ie zaś d ram atyczne  sp ię trzen ie  konfliktów . 
Jeżeli m im o to udało  sią reżyserow i J . L ejtesow i 
stw orzyć  film  jed n o lity  w konstru k c ji i dość w ie r­
nie oddający  a tm o sferą  em ocjonalną  powieści — 
w tak im  razie należy mówić o w ielkim  sukcesie 
po lsb iej tw órczości film ow ej. W praw dzie  w prze­
róbce film ow ej za trac iły  sią  pewne w artości ideo­
logiczne u tw oru  —- owo przeciw staw ienie  W arsza ­
wy N ow olipek: ciem nych uliczek rzem ieślniczego 
ghe tta . W arszaw ie śródm iejsk ich  asfa.ltów, dorożek 
na gum ach  i innego, ła tw iejszego  życia, a le  nie 
należy s taw iać  w ygórow anych w ym agań  film ow i, 
k tó ry  — ja k  się  rzekło — m u sia ł w tym  w ypadku 
w alczyć z w yjątkow o truduem  zadaniem .

D rug im , obok „Dziewcząt z N ow olipek" sukce­
sem film u  polskiego je s t p rzeróbka powieści Bo­
guszew skiej i K ornackiego  „W isła". P am ię tam y  
jeszcze jednobrzm iący  Chór zdum ienia, k tó ry  p rzy ­
w ita ! ukazanie  s ią  te j św ietnej powieści o życiu 
w odniaków  — dziw nego, egzotycznego n iem al p le­
mienia, ludzi W isły : orylów , szyprów  ,i retm anów , 
za lu d n ia jący ch  królow ą rzek polskich. „W ista" po­
m nożyła naszą wiedzą o k ra ju , w zbogaciła nasz 
św ia t w ew nętrzny  św ietn ie  pod względem a r ty s ty ­
cznym  sko n stru o w an y m  obrazem  now ego f r a ­
gm en tu  te j w ielkiej rzeczyw istości soc ja lne j, k tó ­
re j n a  im ię Polska. F ilm , zrealizow any przez Al. 
F o rda  i J- Zarzyckiego sięg n ą ł odw ażnie ku tym  
now ym  fragm entom  realności, ruszy ł śla.dem Bo­
guszew skiej i K ornack iego  rozlew nym  n u rtem  w i­
ślanym , w y p a tru ją c  z pokładów  berlinek  i tra tw  
n a jb ard z ie j ch a rak te ry s ty czn e  p rzejaw y tego egzo­
tycznego życia, k tó re  je s t  przecież życiem  bliskich 
nam  ludzi. F ilm  „Ludzie W isły" s ta ł  się w raz z po­
wieścią tw órezem  osiągnięciem  zarów no w dzie­
dzinie a rty s ty czn e j ja k  i spo łeczno-kulturalnej. 
N ie u ron iono  nic z em ocjonalnego bogactw a utw o­
ru  B oguszew skiej i K ornackiego , nic z efek tyw ne­
go, m ate rja ln eg o  dorobku ich p io n ie rsk ie j pracy. 
„D ziew częta z N ow olipek" i „Ludzie W isty" w y s ta ­
w ia ją  film ow i polskiem u św iadectw o m o ra ln e j 
dojrzałości i d a ją  w yraz  jego  tw órczym  m ożliw o­
ściom.

K o n ty n u a c ją  te j — doskonale pom yślanej — 
w spółpracy l i te ra tu ry  z film em  je s t zapow iadana 
osta tn io  p rzeróbka u tw oru  Zofji N ałkow skiej, czł.

P o lsk ie j A kadem ji L i­
te ra tu ry  ■i-  „G ranica". 
„G ranica" je s t pow ie­
ścią w spółczesną w 
w sensie  m a te rja ln y ch  
rekw izytów  a  k c. j i 
i chrono log ji w y d a­
rzeń, a le  pozaczasową 
w n aśw ie tlan iu  wiecz­
nych konflik tów  m ię­
dzyludzkich. F ilm  —

Helena B og u szew sk a  i J e rzy  Kornacki,  u ta len to­
w ani a u to r zy  „W isty" ,  k tó r z y  obecnie pracu ją  nad  
sceu ar ju szcm  do f i lm u  o M arji C u ric -S k łodow sk ic j .

no sensacy jnej, Dołę- 
gi-M ostow icza — „Trzy 
serca" i „Z ieloną b ry ­
gadę". N a w arsz ta t 
film ow y w chodzi rów ­
nież powieść odcinko­
wa K am ila  N ordena 
„O jciec chce odejść", 
d rukow ana  niedaw no 
przez jedtio z popo łud­
niow ych pism  w a r­
szaw skich. N a m a rg i­
n esie  naszych  uw ag  
o inw azji l i te ra tu ry  
kobiecej na film , w a r­
to  w tern m iejscu za­
notow ać, że pod pseu ­
donim em  N o r d e n a  
k ry je  się je d n a  z po 
p u larnyoh  na g ru n c ie  
sto łecznym  d z ien n ik a­
rek. Z apow iada się  
rów nież sfilm ow anie 
powieści M. Ł uczyń­
sk iej — „Przekleństw o 
wieków", o raz  nowej

UltlM Bt

Scena z f i lm u  pt. „ L u d z ie  Wisty' .
Fot. „Europa-Film 4*

F I  L M
POD ZNAKIEM
o p a rty  na „G ranicy" 
m usi więc być film em  
o w spółczesnej rzeczy­
w istości, ale zarazem  
o ta jn ik ach  duszy czło­
wieczej i m etafizycz­
n e j g ran icy  m iędzy 
ludzkiem i dążeniam i 
a  ciem nym  prądem  
n ieodpartych  przezna 
czeń. J e s t  to zadanie  
w yjątkow o trudne. J e ­
śli się za trac i owe u ta ­
jone, p sy ch o fizy czn e  
w artości u tw oru  N a ł­
kow skiej. pozostanio 
b analna  h is to ry jk a  o 
m ałżeńskim  tró jkącie . 
B y łaby  to w rów nej 
m ierze d y sk w a lifik a ­
cja odw ażnej in ic ja ty ­
wy filmowców, jak



P o d w ć /n y  ju b ile u s z  
THc>tvu jEujlichu
‘b u l o t m i s l r z a .  T e a t r u  W i e l k i e g o .

na secn i o i /.płosi) się do innie z pro- 
pozycją zaangażow ania . Z apy ta łem : 
„D okąd i za ile?" Odrzelk 1: Do M onte
Uarlo. a za ile, powiem ju tro . Proszą 
p rzy jść  do m nie do hotelu Briihlow-

O brazek  z p r z e d  ćw ierćw ieczu . D z is ie js zy

skiego nazajuitirz o godzinie 10 z ra ­
na". Przychodzą o 10 z rana . F acet 
siedzi w waranie. P rosi, żeby poczekać. 
Mówią, że nie mam  czasu, bo zaraz 
próba sią zaczyna, wiąc niech odrazo 

mówi, ile o fia ru je . „Ty­
siąc franków  miesiącz- 
n ie“, mówi „A ile  to na  
nasze pieniądze?", p y ­
tam . „375 rub li" , odpo­
wiada. T rzeba zaś p an u  
wiedzieć, żo m oja ówcze­
sna p ensja  w T ea trze  
W ielkim  w ynosiła  aż... 10 
ru b li mieKiącznie. W iąc, 
oczywiście, m yślałem , że 
kpi sobie ize m nie. P a r ­
sknąłem  śm iechem , po­
w iedziałem  dla kaw ału : 
„zgadzam  sią" i n ic  cze­
ka jąc  już  dłużej, pobie­
głem  na próbą, bo m y ­
ślałem , że to w a rja t albo 

' b lagi er. D opiero, g d y  po 
kilku  dn iach  otrzym ałem  
zadatek w sum ie 200 r u ­
bli... zaczynałem  wierzyć 
w m oje szcząście. P rzy ; 
zna pan  chyba- że jeżeli 
s ią  z gaży 10 ru b li odra- 
zu aw a n su je  na... 375 ru ­
bli m iesiącznie, to  chyba 
miogą to  zdarzenie n a ­
zwać n a jb a rd z ie j nie- 
zw ykłem  w mojern życiu, 
jeszcze dziw uiejszem , niż 
io, że ta  sam a dy rek to rka , 
k tó ra  m n ie  uczyniła  ba- 
le tm istrzem  — w łaśn ie  
m nie „w ykończyła" i że 
dziś jed n ak  tym  baletnu- 
strzem  jestem  nadal...

H. Liński.

jiibilul bu-
le lm is lrz  P io tr  Ztijl ich (na  p ra w o) ,  jak o  partner  Je­
rzego  X o w ik o w a  i Anny P a w io w e j ,  w  zespole  tej nie­

za p om n ia n e j  w ie lk ie j  tancerki.

Gdy w w arszaw skim  św iatku  te a ­
tra ln y m  powiedzieć „P io truś", to  już 
n aw et „każde dziecko" wie, że mowa 
o popu larnym , poczciwym , niespoży­
tym  P io trze  Z ajlichu , w ieloletn im  ba­
lot m istrz  u T ea tru  W ielkiego w W ar­
szaw ie.

W obecnym  roku swego jub ileuszu  
przeżył w ielki tr iu m f m oralny. Odda- 
w.na należy m u  sią e m e ry tu ra  u s ta ­
wowa. Ale w idocznie jeszcze nie a r ty ­
styczna. A lbow iem  choć przed paru 
la ty  zdecydow ano .sią dać mu zasłu ­
żony odpoczynek, cóż sią okazało? 
Zm ieniano baletm  istrzów  jak  rąka- 
wjezki. Jeden  i d rug i w ysląpow ał 
„z trzask iem " rów nic szybko, ja k  w stę­
pował i w końcu dyr. M azarak i powie- 
dział sobie: „T rudno. W idać to balet-

ły  św iat. Bywało naw et, jak  opow ia­
da, że sią gażą dostaw ało  nie p ienią; 
dzmi. lecz... złotym  piaskiem ... gdzieś 
na północy K anady., w okolicy Ala- 
&k i..

W padł n a  tygodniow y urlop do ro­
dzinnej W arszaw y w końcu lip ca  1314 
i już  2 s ie rpn ia  zastał... w ziąty na 
wojną. W krótce dostał sią do niewoli 
niem ieckiej. Tam  Odnalazła go Ja n in a  
Ko role w i oz- W a y d o w a, obejm ując k ie­
row nictw o O pery W arszaw skiej w ro ­
ku 1918 w ydobyła z obozu jeńców 
i zrobiła halo tniistrzem . Rzecz zna­
m ienna, że pow racając przed paru  
la ty  do prow adzenia  Opery W arszaw - 
k iej, ta sam a dyr. Korol ewicz-W a .in­
dowa położyła kres działalności b a le t- 
m istrzow skiej P io tra  Zajlicha w Tea-

,Pow yżej rep roduku jem y  fo to g raf ją  P- C eeylji W ęgrzynow skiej, cieszącej 
sią powszechnym uznaniem  artystki-śpicrw aczki, (znanej ze swoich wyStąpów 
przed m ikrofonom  i n a  estradach  F ilh a rm o n ii i K onserw ato r j um w ar­
szaw skiego. M. in. a r ty s tk a  w ystąp iła  o sta tn io  w W arszaw ie w dniu  18 s ty ­
cznia b. r. na  koncercie M iłośników D aw nej M uzyki, na k tórym  iz w ła śc i­
wym  sobie w dziękiem  i k u ltu rą  m uzyczną odśp iew ała  a r  je  G ro try ‘ego.

Z a k ła d  F o ł .  H a l in y  Z a le w s k ie j ,  \V arsxaxua

Piotr  Zaji ieh, Lena Ż elichow ska  i Leon  
Schiller p o dczas  p ró b  sz tu k i  p. I. S ta ń ­

ce M e k s y k u “ —  jes ionią 1937 r.

m iistrzowanie nie je s t ta k ie  proste. 
W róćm y do s ta reg o  w ypróbow anego 
Z ajlicha , k tó ry  ty le  la t rządził", I  talk 
sią też stało...

W dn iu  28 s ty czn ia  odbądzie sią 
w T eatrze  W ielkim  uroczystość ju b i­
leuszowa P io tra  Z ajlicha.

Na ju b ileusz  wznowi on „P ana 
T w ardow skiego". Przypadnie, w tym  
dniu 40-leeie jego pracy a r ty s ty czn e j 
w balecie  T ea tru  W ielkiego i 20-lecie 
b a le tm istrzow an ia  w nim . P o m yśla łby  
kto, słysząc te cy fry  i spog lądając  na 
jego  siw ą  głową, że to już  zg rzyb ia ły  
staruszek . A przecież tak  nie je s t b y ­
najm nie j. P io tr  Z ajiieh  liczy sobie za­
ledwie 54 lata...

U rodzony w roku 1884. wsttąipil do 
szkoły baletow ej p rzy  T ea trze  W ie l­
kim. jak o  8-letni cbłopczyna. U koń­
czył ją  |m> sześciu la tach . A le już 
w pierw szym  roku  n ie jednokro tn ie  
s ta ty sto w ał, a jak o  10-letni chłopiec 
IM) raz p ierw szy naw et f ig u ru je  na 
afiszu . Ówczesny b a le tm is trz  G rass i 
w ystaw i) bowiem (lina 25 m aja  1894 r. 
dla swych pupilów  ize szkoły b ale to ­
wej spec ja ln y  haleeik : „Zabaw a dzie- 
ciąca" na  zakończenie.1 roku  szkolnego. 
Z ajiieh  uczestniczy w tym  balecie 
w „tańcu  m urzynów ". Uczy sie, w szak­
że s ta ra n n ie  dale j pod k ierow nictw em  
dyr. W alczaka, oraz tak ich  s ta ry ch  
m istrzów , ja k  M eunicr, G illert i Rząd­
ca. Po ukończeniu szkoły baletow ej 
i odbyciu pow inności w ojskow ej 
o trzy m u je  p ierw szą rolą solow ą w ba­
lecie „Dzień w Jap o n ji" , uk ładu ba- 
1 et m is trza  B erg e ra . W tym  balecie 
widzi go pełnom ocnik D jagilew a i a n ­
gażuje  do ” tego słynnego  zespołu 
w roku 1911. Z ajiieh  bierze udział 
w pierw szych tr iu m fach  tego baletu , 
ale ju ż  następnym  razem  poryw a go 
A nna P aw łow a do swego zespól u. J e ­
żeli z D jagileW ein Z ajiieh  zjechał całą  
Fu ropą, to z Pa wiową — dosłow nie ea-

Piatr  Zajiieh w  r. 1918 w  chw il i  o b e j­
m o w an ia  k ie ro w n ic tw a  baletu w a r ­

szawskiego .

trze W ielkim , kres, jak  w idzim y, je ­
dynie  chwilowy...

T rudno  wyliczać, ja k ie  balety  
i w kładki operow e u łożył Z ajiieh  
przez czas swego balertm istrzow ania 
w T eatrze  W ielkim . Lepiej przytoczyć 
c y fry : 50 baletów  i 75 w kładćk b a le to ­
wych do oper. To chyba w ystarcza. 
Wszyistikie powyższe dane  zaczerpną­
łem z pogaw ądki rem i u iscencyjnej 
z Z ąjliehem . odby tej świeżo w jego 
„reżyserce" w T ea trze  W ielkim . Boć 
to  zarazem  i 20-lecie m ojej z nim  
w spółpracy, jako  k ry ty k a  tanecznego. 
Ile mi Z ajiieh  naopow iadał, nie zdołam  
pow tórzyć. Ryłoby tego k ilk an aśc ie  
num erów . P rzy toczą  ty lko  jedno 
w spom nienie. Z ajiieh  mówi:

— N ajb a rd z ie j frap u jące  w ydarze­
nie mego życia zdarzyło  sią w r. 1911. 
Pełnom ocnik D jagilew a u jrz a ł m nie

Z E ŚWIATA S Z T U K I .
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Puma am erykańska , która św ietnie odgrywa swoje role 
w film ach am erykańskich.

Łi roku na rok rośnie liczba film ów, w któr eh 
główne role grają najrozm aitsze zwierzęta, ak 
lwy, tygrysy , pumy, psy, papugi, kunie itd. W sku­
tek tego zapotrzebowanie na trenowane zwierzęta, 
um iejące pozować i grać przed objelktywem jest 
bardzo duże, zwłaszcza, że w ostatnich czasach 
stały się bardzo modne film y, których akcja roz­
grywa się  na łonie dzikiej matury, stanowiąc tło 
dla przygód Tarzana, czy innego olbrzym a odludka.

D zisiaj producenci film ow i rozporządzają już 
całą anmją przeróżnych zwierząt, tak doskonale 
ułożonych, że m ożna im powierzać najtrudniejsze 
role. Istnieją np. cale zespoły lwów, umiejących  
do złudzenia naśladować dzikość swoich współ­
braci z Sudanu, czy Nubji, które na rozkaz srożą 
się przed objektyrwem, a potem  przychodzą do ręki 
pogromcy, ciche i skrom ne jaik baranki. Lwy te 
od niepam iętnych pokoleń rodzą się i um ierają  
w niewoli, upodabniając się coraz bardziej do 
zwierząt domowych.

Poradzono sobie n ietylko ze lwam i, poddającymi 
się stosunkowo łatwo tresurze, ale um iano także 
w yszkolić odpowiednio tygrysy , jaguary i pante­
ry, które z podziwu godną dokładnością staczają  
„walki na niby" i ,.rozszarpują" swoje ofiary, 
w gruncie rzeczy nie robiąc im najm niejszej 
krzywdy.

Naweit gady odkryły w sobie żyłkę aktorską  
i staw ały do pojedynków, napawających dumą re­
żyserów. W tym  wypadku trudność tresury pole­
gała .na' tern, że przeważnie m ieszkańcy dżungli na 
widok człowieka, kończą szybko sw o je ‘porachunki 
i um ykają co tchu. Przyuczono je jednak, aby zo­
staw ały na miejiseui i gryzły się dalej, n ie krępu­
jąc się  obecnością niem iłych świadków. To była  
sztuka nad sztukami.

Olbrzymi kontyngent aktorów zwierzęcych do­
starczają psy, a wśród nich owczarki niemieckie, 
zwane u nas popularnie w ilkam i. W ykazują one 
niepospolitą am yślność i role grają bez zarzutu.

Fenom enalny owczarek niem iecki „Blitz 
film u  „Błyskawica i grzm ot

bohater Znana artystka Jean Parker, bohaterka film u  
„Sequoia“ z  m łodym  rogaczem, w yslępującgm  

często w  film ach na tle życia  zw ierząt.
W ie n e r  P h o to  K u r ie r  —  W ie n .

Fot. R. K . O. Radio.

Stado lwic, które 
grały w  film ie  
„Tarzan i jego  

przyjaciel*.
Fot. MM etro G o ldw yn  

M ayer44

Protoplastą tych  w szystkich psich gwiazd był 
słynny Rim-Tiim-Tin, który w swoim czasie wzbu­
dzał sensację w,spaniałemi produkcjami.

Doskonale do ról epizodycznych nadają się np. 
papugi, jako towarzyszki korsarzy i awanturni­
ków, zwłaszcza, gdy nauczy się je wym awiać ja ­
kieś zdanie, co budzi zawsze poklask publiczności.

W film ach eowboyiskich bardzo pooaestne role 
przypadają koniom. Ten rodzaj tresury jest naj­
łatw iejszy. gdyż ma za sobą wielowiekowe tra­
dycje.

W polskich film ach próbowano niekiedy zaprząc 
zwierzęta do pracy aktorskiej. A le jak dotąd, by­
ły to tylko nic nie znaczące próby.

Koń „Rex“, odznaczający się 
dużą inteligencją ,zw any „kró­
lem A r i z o n y g ł ó w n y  boha­

ter film u  „Stoimy*.
F oto  „ Uniwersał14

Dwa a m e r y k a ń s k i e  g a d y :  
potężny  ja szc zu r  i grzechot- 
riik, które w film ie  pt. „Biada 
zw yciężonym * stoczy ły  walkę 

na śm ierć i życie.



O tak ich  w n ę ­
trzach m arzą  sur- 

rcaliści.

Kilka o k a zó w  ma- 
latur, na k tó rych  
w id o k  p rzech od zą  
ciarki pa skórze.

Z w y c o d k t i c d a  s z t u k a .

P a ry ż  m usi m ieć sw ą zabaw kę w każdym  sezo­
nie, tem bardziej w karnaw ale . Obecnie do tego eelu 
użvto  sal w ystaw ow ych „G alerie des B eaux  Art,s“, 
gdzie urządzono w ystaw ę dziel surrealLstów , k ie­
ru n k u  pochodnego z nad-ekspresjouiizm u. O tw ar­
c ia  w ystaw y dokonano w obecności d y g n ita rzy  
w czarnych  s tro jach  w asy sten c ji k irasje rów . W ła ­
ściw ie m in istrow ie , chcąc znaleźć się w kropce, 
pow inni zjaw ić się n a  tej w ystaw ie  w jegerow sk ie j 
b ieliźnie i w kaskach  strażackich!...

W ejście na  w ystaw ę prow adzi przez długie, w ą­
skie ko ry tarze , na k tó rych  rozsypano  zw ały  węgla 
i g ipsu , jak ieś  przepiłow ane d rew n iane  części łó­
żek. Ma . ta  dekoracja  w prow adzać widzów w od­
pow iedni n a s tró j z p rze jśc ia  św ia ta  rzeczyw istości 
do św iata... absurdu . Tak jak  w m onparnasow skiem  
„N iebie i p iekle" lub ,,K ab arec ie  w ielorybów ". 
W  istocie rzeczy w ystaw a w praw ia  w idza w stan  
jak iegoś in te lek tualnego  om dlenia! P rzedm io ty  
oraz kto je  rozkaw ałkow ane tu , ja k b y  elem enty  re ­
busu, k tó rego  nie sposób rozw iązać. Z am iast log i­
ki, chaos — zam iast harm o n ji, p rzesada  i dziw a­
czna nadsensacyjność. W ygląda  to tak, jakby  
warjiaci zabaw iali się w ch iru rg ó w  i p o k ra ja li na

stole sekcyjnym  części o rgan izm u człowieka, aby 
ich użyć jak o  nóg stołow ych itp . A uto rzy  n ie  
zadaw ali sobie tru d u , by w ykonać rzeźby, lecz 
zakupili w ja k ie jś  ru p ie c ia rn i podm iejsk iej goto­
we części w ystaw ow ych m anekinów , z k tórych 
posk ładali sw oje chorobliw e wizje. W idzim y p a ­
n ienkę z p a te ln ią  na głow ie, k tó re j po woskowej 
p iersi sp ływ a zbite jajo... Na dachu  dom u w ym a­
low ał su rre a lis ta  np. porcję dym iącego szp ina­
k u 1? i t, p.

Z w iedzających o g a rn ia  sm u tn a  re flek sja , czy 
w łaściw ie surrealiśe.i nie m a ją  racji?...

P rzecież należałoby być choć raz  w życiu wa- 
r  ja t  cm, skoro na  codzień (niby) jesteśm y n o r­
m aln i! K ron ik i po licy jne, ma szczęście, n ie  n o tu ją  
dotąd m asow ego obłędu w śród zw iedzających tę 
w ystaw ę w arja tów , czy też recte  zw yrodnialców , 
a w łaściw ie sp ryc ia rzy !

Być może, iż za dziesięć la t d o jdą  nas te no­
w inki z P a ry ż a  i będziem y m ogli śm iać  się w IP S IE  
z p. am basadoram i. Przecież to tak ie  parysk ie , 
tak  bardzo parysk ie!

Do m aksym  „P rzezięb iaj się codzień", p rzybyw a 
jeszcze „Bądź w arja tem  chociaż raz  w życiu!'...

m . d. d.

Tę d z iw a czn ą  k o m p o z y c ję  tw o r z y  m an ek in  z w i t r y i  
w y s ta w o w y c h  z k la tką ,  za łożoną na y/ow ę.

Zdjęcit* Photo  NYT Paryż.

B L O N D Y N K I !
JASNE I CIEMNE!

N adajcie  
W aszym  
włosom  ; 
ów jasny, 
naturalny 
złocisty  

p o łysk i
S T A B I O N D ’ 11

„SŁONECZNE DZIAŁANIE" 
ro zja łn ia  brunatno-blond  
w łosy o 2 - 4  O D C I E N I E .

U trzym uje jednolity ko lor w łosów .
Oto nareszc ie  sposób w ydobycia czaru jącej p ięknośc i ze zm atow iałych, 
b runatno-blond w łosów. Specjalny sham poo, dzia ła jący  jak  p rom ienne 
słońce, rozjaśn ia  ściem niałe blond w łosy o 2—4 odcien ie, n ie  tw orząc 
sm ug, nie w ysuszając  w łosów. Podobnie jak  słońce, tak  i STABLOND 
— cudow na kuracja  sham poonow a — nad aje  w łosom  ów na tu ra lny , 
z łocisty  połysk i prom ienny b lask , a  osobie Pan i dodaje  pow abu  
i p iękności. I w reszcie spełn iło  się  życzenie Pan i — włosy Je j 

................. * ’ * 'ą c  w rażenia  uUenio-uzyskały ów m łodzieńczy, złocisty  b lask , n ie spraw iając 
nych, gdyż tajem ny przep is  STABLOND’u n ie zaw iera  żadnych środ ­
ków  barw iących an i szkodliw ie tlen iących. STABLOND chroni natu ra lne  
jasno-blond w łosy p rzed  ściem nianiem , a  zm atowiałym brunatno-blond

przywraca" czarujące, złociste p iękno  z okresu  
.....................  ’ * i. Proszę użyć go ^

włosom
dzieciństw a. U trw ala w ieczną ondulację ^
dziś jeszcze. W raz ie  n iezadow olenia zw rot pieniędzy. Z N I Z O N A

S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

METRO GOLDWYN MAYER
PREZENTUJE SWE GWIAZDY!

Jeanette  Mc D o­
nald w  f i lm ie  pt.  
„M oty l hiszpań-  

sk i“ .
Fot. „Metro Goldwyn 

Mayer“.
Joan C raw ford ,  
jedna  z c zo ło ­
w y c h  g w ia zd  w y ­
tw ó rn i  „Metro  
G o ld w yn  M ayer“
Fot. „Metro Goldwyn 

Mayer".

I I '  p o c z e k a ln i le k a rz a , a dw okata  
i r e je n t a  n ie  p ow in n o n ig d y  b ra k ­
nąć n a jn o w sz e g o  n u m e ru  . . .Ś ł l  /  l / O -
n / / > r \



Z TEATRÓW

W operetce p. t. „C zar walca", w ystaw ionej na scenie W ielkiej Rew ji 
w W arszaw ie, g łów ną ro lę  boha te rk i Pranzii k reow ała  z wieLkdem powodze 
niem  L u n ia  N estorów na, je d n a  z na jm ilszy ch  a r ty s te k  naszej sto licy  — k tó ­

re j podobiznę pow yżej rep roduku jem y . Foło Fortun —

to  o h raa , w k tó ry m  g łów ną ro lę gna niajtepOTa 
akłltarfoa europejska., porw ania prze® H ollyw ood 
jpiszcose dw a lal ta  tem u. Maimy na m yśli b o h a ­

te rk ę  „Małtoury44 i „Siódm ego 
■ ■  N ieba44, m a łą  p a ry ż a n k ę , S i­

mon.
T rzeci f.iilm te j n a jp o p u la r ­

n ie jsze j w E u ro p ie  gwiaizdy 
jest ne wiszodi m ia r  rew elacją . 
l»o diężkiiieh d ra  młal tłach, w któ- 
rydh g ry w a ła  g łów ne role, 
ukaże się tonaż S im one na  o d ­
m ianę  w try sk a ją c e j  dowc.i 
l>em kom edji m uzycznej p. t. 
.,Love a/nd His«es*‘. D airryl F. 
Z anuck, smef produłkcji „20th 
Cen tu ry  F o x ‘4, by ł p rzy  pad  ko- 
wo nia p rób ie , w czas ie  kjtórej 
S im o no wy kon y w ała, zgodnie  

i  ze scen ariu szem , airję z  dzwo­
nam i -z o p ery  „Laikm ć44. P ię ­
k ny  «opna:n i idealne  b rzm ie­
nie g łosu  S im one p o rw a ły  sze­
fa p ro d u k c ji. D ecyz ja  zap ad ła  

i W  szybko: S im one będzće jeszcze
w tym  fiLlmie śp iew ać 2 piO- 

w  ** .senkii, ty m  razetm p rzeb o je  m u ­
zyczne now oczesnej m uzyki 

■ p b  Ł  ■£ jazzow ej.
K om ed ja  „Mlilłość ii z g rz y ty 44 

ma. rekordow e pow odzenie w 
ca łe j E urop ie . N ic dziiwnego. 
Nad je j  scenarjiuszem  i 'p o m y ­
sł amii p racow ał i n a jd o w c ip n ie j­
si scen arzy śc i St'anów'.

P a irtn e ram i w ie lk ie j airftyst- 
g M  ki w 'tym  film ie  są : W ali t e r

Wimohell, znamy fel jetomitsta, 
n a jw ięk szy  re p o r te r  A m eryki 
i Ben Bemnfei, dyrygenlt1 n«j- 
lepsaej o rk ie s try  jazzow ej.

W y tw ó rn ia  „20 tłi Cem.tiury- 
F ox 44 p rzy g o to w a ła  znów  dla

J u ż  w ty ch  dnilaich .sprow adzona zostan ie  do 
Polski p ie rw sza  koipja Cilinu, cieszącego się 
roa Całym śwnieełle w ie lk iem  pow odzeniem . J e s t

S im o n e  S im o n , św ie tn o  a r ty s tk a  fra n cu sk a , nagry­
w a ją ca  osta tn io  d la  w y tw ó r n i  a m e r y k a ń sk ie j  „ W th  
'■FNTURY F OX “, k tó rą  u j r z y m y  w k ró tc e  w  n o w y m  

f i lm ie  pt.  „Miłość i z g r z y ty
Fot. „20th CENTURY FOX44.

wtlaścicr.ielii kón wliełki p rz e ­
bój kasow y. N a f ilm ie  S im o­
nie Sim on nitkt niie może s t r a ­
cić. 'Ba u lu b ie n ic a  pub liczn o ­
ści je s t  w ‘leJikim m agnesem  dla 
kas.

OD 1 8 1 6

2 1



ZOFJA JAROSZEWSKA, znakomita artystka (eaku krakowskiego im. Jol. Słowackiego w roli tytułowej dramatu 
„Beatrix Cenci“ Juljusza Słowackiego. Portret, malowany w stylu renesansowym przez artystką=malarką, p. Anną 

Skraszanką=Szusterową, kierowniczką działu renowacji obrazów Muzeum Narodowego w Krakowie.

0 0  I K U  P O  IV Nr. 5 £ £ £ ?



FRZY NOW E FILMY „PARAMOUNT’U “

„Tiziewazej z d a lek ie j .północy" — to jeden n a j­
p iękn ie jszy  eh film ów , ja k ie  w ypm dukoiw ała w y­
tw ó rn ia  „Param ourit". U jrzy m y  w nim  Jam e sa  El- 
li.solna, Jeain Plarlker‘a  i Leo Calri1llo‘«, k tó rych  na 
powyższ/em zdjęciu  rep ro d u k u jem y  w jeklinej zo 
scen tego O Ib razu. Kol. „Paianiounl".

C laudelte  Oolbert, R obert Yoiung i Frodi Me. 
M unday  w y stąp ią  niebaw em  w sły n n y m  juz na 
ś w iecie film ie  p. L „T ró jkąt
p raw dziw y koncert g ry  akttoirteikieil. „ 1  rojkąlt marze 
czeński" pojaw i się w krótce na ek ranach  w szyst­
k ich  w iększych m iast. Fot. „Paramount".

Osca.r I lom olka i Ra.y M il land w film ie  p. t. 
„D roga w nieznane", p rodukcji „P aram o u n t'u “. 
Óbraiz ten ua  kreeo.no wedilug ptoWieści Sterem sona, 
a cały  sfctalb pracow ników  w ytw órn i zrobił wtszyst- 
ko, eto w jego ziakresie było możliwemu, by film  w y­
p ad ł ok azalie. Fot. „Paramount“.

W ołom in; W ilesława Puuska. Gniewina; .Tutl\vIga B aw orow a,
K ielce; Mairja UkfueiLska, W iochy; A MiieezkowskL, W ilno;
! nż. Z y g m u n t Slowiikowisiki. . W a rsz a w a ; Ja n in a  M ajew ska, 
Sosnow iec; SCieilla Mlkoluj-cziak; Kaizimieiw Kiedeokii; H elena 
R a ta jc z a k ; J a n  Janiszew sik i, Łomża; F ranciszek  Rabiiasz.
T w orkow a; Stamiisław G rabow ski, P łock ; W ale rja  W asi e lew - 
ska^ C zęstochow a; Staniisftaw WraJcizyńsik;!V C zęstochow a; Ja n  
T adeusz  Filarz*. Kraików; Map ja  Józefow a O rano w ska. W ar- 
szaw a; Zof.ja La-oclka, W aursza.w a; Miichał W asilew ski, W ar­
szaw a: A Funta O lbrychtów n^a O sięciny; Franc&szek G rygier-
czyk. C zechow ice; W ładysław  Czek a j  lo, Lwów; Rom an Lem-
picki, Lwów; L. K olanczyk , C zęstochow a, zł 1®.—); P. Skur- 
czyńsk i, C zęstochow a; K azim ierz  Pycio , P ab ian ice ; F eliks 
S taw iń sk i, Gdymiia; m g r. Jó z ef Czoltiba), T o ru ń ; E. K alew icz. 
K ielce: W. H abork iew icz , S kaw in a ; W ito ld  M ajew ski, W a r­
szaw a; K aro l B abilon, Kaitowice, E u g en iu sz  D w orski, Lwów; 
W ik to r W odzy ńskii, W ierzbnlik; Ed. K law e, Je d łn ia ; F r. 
W oźniak , Będzin; B a rto ld  Gawon*, K az, W oijciechowski, W ie­
luń ; Hela B enek, C ieszyn; Silaełi Ziemskis L ublin ; J a n  Kie- 
rep k a , Butlzanów ; Jo a n n a  K a rlic k a . W ilno ; O leńka, B ia ły ­
stok ; Sil. Heirupel, Nowliny; Ja d w ig a  Gusitekowa, Sam bor; 
K ról T ym oteusz, Hrussaów; S te fa n  R akow ski, Poznań; M a­
rio la . R adom sko; Teodor Nówiicki, Poznań ; K azim ierz G ra­
li a lo w s ki, Softinowiec; J a d w ig a  Z aleska, W arszaw a; B ro n i­
sław a  RamuM owa, Jeżów ; T eofil Sobeckii, Poznań; Józef 
G oldbard , L u b lin ; B. Roitfter, B orszezów ; E u g en iu sz  P rz y ­
bysz, W arszaw a; MaIgorziajtia B iskupska , Poznań ; B asia  Wi- 
tow iak , Poznań ; M a rja  Stlrubel, W arszaw a; N. K azim ierz  K o­
złow ski, W al >za'\va; H elen a  k u b ań sk a , Wan-szawa; E ry k  E n  
verrich'tl. PawTów; Zbjitgnietw K orbel, Zakoipane; W łodek 
Szym czak, Lódź; M ira  Łilpopiowa, W łochy; A ntoni M ali­
now ski. W ieliczka; R om an H ernet, Żnin; Leon M ichalski, 
Poznań; A dam  kie wierz, Poznań; Bogdan K asp ersk i, Żnin; 
Z ygm unt łvOs, T o ru ń ; Je rz y  K uszew icz, W arszaw a; A leksan ­
der M azanek, R y b n ik ; B ron isław a W aw rzy  akow ska, Lódź; 
L. L e n a r  tom ski, P oznań ; B ogum iła  LaZarewić./.ó wnib Poz­
n ań ; J e r z y  Czechowicz, G ródek J a g  ; W anda S.; W acław  
P ogodzińsk i, W arszaw a; C ezary  W ładysław  Zsamińskii, W a r­
szaw a; H elena  Ł uczyńska, W arszaw a; K ry s ty n a  K onw erska . 
W arszaw a: Z ofja  M usialów n-i. K rak ó w ; H en ry k  R óżański, 
W arszaw a; Wi<told K aliszew ski, W arMzawa; K az im ie rz  K ła- 
p u t, W adow ice; E u s ta c h y  K id y  ba*, W łodzim ierz; K ry s ty n a  
M arja  R a j barow a, W arszaw a; E ugen iu sz  Uow m anow icz, 
Lwów; K az im ie ra  Ćw.iertnia.kówna, Z akopane: Jó z e f D auksza, 
Wol kow ysk ; Ire n a  K ra ll, Iw anow ice; E d w ard  Suiehoraewislkii, 
W arszaw a; H enryk  P o d sk a rb i, Krcttosayin; I re n a  D orożyńska, 
Wiłmo; Józef Zapol.ski,, B ydgoszcz; H a lin a  B ączalśka, W a r­
szaw a; S tan isław  B e g ie rz , Lwów; H ie ro n im  B ańkow ski, 
K raków ; 'Silan; sław  K ow alski. Jab łonow o-Z am ek ; S tefan  
M ściw ujew ski, K rak ó w ; Józel’ H rubanlt, W artB aw a; K ry s ty n a  
Roszek ów na, Skoie; Zbigniew  P acio rek , Nowy Sącz; K lub 
P racow ników  S. A. „G azo lina" , B o ry sła w ; M ery Pi wo w a r­
czy ko wa, B o ry sław ; F ra n e . P robslow a, B orysJaw ; B e tty  Herz- 
berg , B orysław ; W iesław  Rydzewi.skis B ory sław ; M aks Lin- 
liardit, B o ry sław ; A dam  P iw ow arczyk , Boiysłjaiw; S tan . P i­
w ow arczyk, Boryslław ; K aro l Lukasiewiicz, Rrzeża.ny; W anda 
L ukasie w ieżow a, Brzeżam y; E m il (TÓrnikiewicz, K rak ó w ; Zo­
f ja  M aksym ow iczow i, Lwów; M arja  Moidrosika, O tw ock: 
ks. J u l ja n  Arliitewiioz, M ychów ; B r. Kowalleik, C hełm ża; H e­
lena K urow ska, Wiairtsteiawa; ..D eko", T rem bow la; k p t. d r 
F ran e iseek  Ja k o  beza k. Silan: staw ów ; M. W. W.ineewi czow a . 
.Międzyrzec P o d la sk i; F r . C hm ielew ska, K am ionka k. L u b ar 
to w a ; H a lin a  B arto łew sk a , L ublin , p re n u m e ra ta  m iesięczna 
..Ś w iatow ida" od 1—28 I I  193S; „K asy n o " , K o m arn o ; K a z i­
m ierz Ś liw ka, Bitelsko; K ry s ty n a  P ła tków  na. D ąb ro w a G ór­
nicza; A. Loeg terow a, Lwów; Ludimiła K ró likow ska, Lódź; 
A r tu r  K ierkom w icz , Lw ów ; Irm in a  N ieznańska, W arszaw a: 
W łodzim ierz Bnyćko, W ilanów’; Boilesłaiw Pi tu ła , S t ry j ;  J ó ­
zefa Miłkow^kaj, G orlice; E dw ard  K ukliński^ K raków ; F ra n ­
ciszek Św iercaek. K raków ; E d w a rd  A ndraszak , Poznań; K a ­
m ila  Scholtzow a. G niezno; M ieczysław  K rau se , Chorzów ; 
F. C hrom ińsk i, Tonuń; .K ry sty n a  Lulm cka, Ż ych lin ; W acław  
Sienie ki, Zdolbuinów’; J a n in a  Drewmidka, Lwów: Ire n a  Le­
w icka, Lw ów ; Ig n a c y  W ójcik , C zęstochow a; ipor. Zbigniew 
Stańczewiski. Gródek J a g .;  M arja  Z abłudow ska, W arszaw a; 
Ja d w ig a  W oj to w ieżow a, C habów ka; E u g e n ia  Rzuekow ska, 
Piotrków* T ry b .;  J a n  S y sak , Nowy Sącz; Jo la  i H ala Kowal- 
czy.kówne, Lódź; Ja n in a  D obrow olska, T o ru ń ; Czesław Błfl- 
żejew skis Ząbki: J a n in a  M atuszew ska, Warisizawa; F ranciszek  
G ruszka. K ozy; StanTsliaw Gołińsiki, K raków .

N agrody  o trz y m a li i»p. Alifma ł^obkowia, Miechów*, S ien k ie ­
wicza 19 (izJl 20.-—), L. K olanczyk . Częstochowai, II  A leja  18 
(zakład  f ry z je rsk i)  — (zl iO.—) o raz  H alina: B urto lew skn. 
Lubfin, O kopowa 10 tp renu im erata  mSie^ięcssna „św ia to w id a"  
od 1—28 I I  1938 r.).

M oja  p io s e n k a ...
S zarada .

(U łożył „T ońko" — Kl u b  Szaradz . w W arszaw ie).

P am iętasz  ten malj cudny ...
W iieczory zim o we — 

te  ław k ę  — naisizą ław k ę  
w zacisznej aGtanlie, 

gdy ch w y ta liśm y  chciw ie 
woni e ja ś  m in ow e. 

gd y  byłem  prz.v tró j-s lo d m ej — 
ty  pnziy minie kochanlie...

Tam  w saidiztie pnzytulona 
do zjiielonej śc ian y  

s ta ła  c ic h a  plęć-ósm u...
Ogródietk w nim  k w ia ty  — 

z boku gn!itk m aleńki,,
w’ii'eczinne rozśpitewa n y . 

w ch a tce  m o ja  dw a-ósm a 
j dziadek ga lb a ty ...

M i a iłem ziłtudztenGie wzez ę śc iia...
I mjaj niniie rwiywaił — 

i slowUk m i widiąż szeptali, 
że sześć,-siódinn-ósiiia 

m nie sześć-pięc... Nie!... N ie wńerzę!...
Gos w wercu ukirywalsiz...

Je s te ś  czw ór-p ią ta ... Pójdziiesz, 
gdy  ja  ty lk o  usnę...

J a k  sześc-ósm a siię la^isiz.
szieiKfzcsz mi do uicha, 

ob iecu jesz , zaii>ewiiua«z —
lecz w iem , co trzy  zn a c z y : 

wkradniielsz się  w m o je  serce ,
m oich sk a rg  wysIlmChasz — 

uciekniesz .i j u ż  w ięcej 
ciJelwe nńe zobaczę...

Sześć-siódm a-trzecla , odejdź!...
Zosltlatnę sam  jeden ...

\Vrypędzę dio stu  dj<aMłów
wsyjeliką m yśl zuilotną —

<lo ręk i wcam ę k i ja  — 
spliOTę sitiarą biedę 

i u top ię  w ro zry w k a ch
m ęcząca sa m o tn o ść !...

J u ż  raz*druga... P o słucha j...
czy wiiiesz, co ci pow iem ?...

Dziś rą k  tw ych niie c a łu ję  — 
przed tobą nile k lęk am  — 

dziś już  kołków* ntie będziesz 
ciitosać m i n a  głowile!...

Wszoik kobiieta n ie  bóstwo!...
T rzy  m o ja  p iosenka...

Za i-Gzwri.ązianie pow yższej sz a ra d y  R edakcja  „Ś w iatow ida" 
przeznacza

t i si y n, a g  r o d y.
P ierw sza  zl 2(1. , d ru g a  zł 10.—, trzecia  p re n u m e ra ta  m ie­

si cczna „Ś w i aitowtildia* ‘.
R ozw iązania należy  nad.sylać n a jp ó źn ie j do dnia 5 lu tego  

1938 r. wina-z z  załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 2.
I . K O M U N IK A TY .

II. K U L ISY  P O L IT Y K I.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  !Y-ru 2 n a d e s ła l i :

K|)t. K aro l H olly , Wiocłiawetk; M a iły  Rilha1kow,a , Lwów; 
Ja d w ig a  Skiojpinska. K raków ; E d w ard  Lueiiuk, Piotirików 
T ry b .; T adeusz  Jubłońiski, Ja re rn cze ; F r . K ocur, C hyb ie ; 
Rejnsion Bolesław", Chonzów*. Adlam A ntoniczek. Lwów; 
J .  Moszczeń sk.ii, Poznań; Sltletfan Bąkowskti, K raków ; Kasia 
i Basia z  T o ru n ia ; Z ygrnunt Tietz, W a rsz a w a ; M ieczysław  
K ai'aś, W yszków ; F r. W ypych , Poznań; E u g cn ja  Grośzeiwi- 
czów na, Ciechanów '; Z ygm unt BI aft. Lódź; „ T a m a ra " . B a ra  - 
now ieze; Z. Ptaszyń.skal, O św ięcim ; R om an D ziub ińsk i, W a r­
szaw a; Ja n u sz  R om an, Wairtszuąiwa; M arja  C zajkow ska, W a r ­
szaw a; S. Miikowska, Warszawka; Z olja  M ikow ska, Mra,i"Sizawa; 
„F ilek  z B aranow icz"; J a n  M arcim kiewicz, O tw ock; Bironi- 
slaw  Wyrwlitaz, K raków ; A lin a  Łubkow a, M iechów, zl 28— ); 
Alionis Dylewic®., Lowuicz; kp i. w s. s. Bro.niilsla;w E r teł, Lwów; 
Em il ja  P odróżków na, Rzeszów’; s t. ogn. F r . S taszak , B ędzin: 
Z ofja  Jan i.ków iia , S zam otu ły ; Tam aira K rapo tk inow a, K r/e- 
in ieniec; K azia Tymkówma, Lw ów ; Z. Głowaczy B ieżanów : 
M a rja  Chachlowiskiat, Kraków’? Ja d w ig a  Czepi-elkiewiozowra,

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„ Ś W I A T O W I D A “ 

najładniejszą polską ilustrację
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Photo NYT — Paryż.

UPRAWIAJCIE KULTURĘ FIZYCZNA!
Oto p.raykiad g tod lny  do 

naśladtoWatnia. N a zdtieoiu 
widziany J u n e  B ryan , ar- 
t.ysitlkn amerykaóisiką, k tó  * 
ra  * z za patem  poświęca 
dzicninie wwiajmnicj pól 
godziny czasu nia u p ra ­
w ian ie  k u ltu ry  fizycznej, 
konserw ującej m łodość i 
urodę. To też w szystk ie 
piękne pan ie  poiwinny iść 
Kia je j przy  kładłem i n ie  
zamietliliywać tego tak  
ważnego czynnika w hi- 
g jen ie  osobistej. A więc 
iiiaśladujm y w szyscy u ro ­
czą J u n e  B ryan!

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WlILNIE.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,soIus“) — 1 mm. wr jednym tamie 2 złote. 
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zlecenia, będą rtrukowam* i .I-o oatoKzeuia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
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